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Tureckie stosunki wikłają się coraz bar- 
dziej i Porta w depeszach swych już się przy- 
znaje, że sytuacya staje się nader poważną. 
Rozruchy i rzezie trwają bez przerwy w całej 
Azyi Mniejszej, gdzie podług tureckich obli- 
czeń padło w cstatnich dniach przeszio tysiąc 
chrześcijan Muzułmanie podają sobie z ust do 
ust wiadomość, że jest tajnem życzeniem pa- 
dyszacha, aby z Ormianami zrobiony był raz na: 
zawsze porząd:k, co wedle islamitów znaczy, 
że trzeba ich wytępić. Wędrowni derwisze, fa- 
natycy muzułmańscy, uważani przez lud za lu- 
dzi bożych, głoszą krucyatę przeciw wszystkim 
chrześcijanom, a że znajdują posłuch, widać 
z tego, iż niemieccy koloniści w wilajecie Ko- 
nia udali się do swej ambasady ze skargą na 
niebezpieczne położenie, w którem się znajdują, 
i z prośbą o pomoc. Ambasador wysłał do Ko- 
nia dragomana i zażądał od Porty zarządzenia 
środków ostrożności, na co mu odpowiedziano, 
że wszystko, co ambasador uzna za konieczne, 
bądrie wykonane natychmiast. Przez powołanie 
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rych poznać można Bułgarów, Macedończyków, 
Greków, Rosyan lub Ormian. Wszelkie zjazdy 
takich osobistości, narady i podróżowanie po 
kraju w celach zagadkowych jest surowo zaka- 
zane. Wreszcie rząd oznajmia, że każdy oby- 
watel rumuński, który pieniędzmi lub jakim- 
kolwiek innym sposobem przyjdzie w pomoc 
zamierzonemu powstaniu w Macedonii, albo in- 
nej prowincyi tureckiego państwa, będzie po- 
stawiony przed rumuńskim sądem pod zarzu- 
tem zdrady stanu, przyczem nie będą mu przy- 
znane żadne okoliczności łagodzące“. = 
s Postawa Rumunii i Bułgaryi świadczy 
już nietylko o ich lojalności względem Turcji, 
ale nawet o zupełnem poczuciu niebezpieczeń- 
stwa, na jakie one mogą być narażone przez 
zawichrzenie na półwyspie Bałkańskim. Oba 
te peństwa, a zwłaszcza Rumunia, nie do- 
puszczą u siebie do żadnej rewolucyjnej or- 
ganizacyi, trudno się jednak spodziewać, żeby 
w ten sposób udało się zażegnać powstanie, 
jeżeli ono na seryo jest przygotowane. Rewo- 
lncyoniści mogą działać z Grecyi, której - 
stawa zawsze jest dwuznaczna, z Saloniki, 
wreszcie z samego Konstantynopola, gdzie te- 
raz główne żródło wszelkiego fermentu. Szyb- 


rezerwistów pod karabin powiększono wojsko | kie i stanowcze wprowadzenie reform może 
w dwójnasób i poczęto w wielkich miastach į jeszcze, zdaniem osób kompetentnych, wstrzy- 
rozdawać tłumom mięso i ryż na koszt sułtana, | mać rozkład, ale jak zawsze w takich oko- 
aby w ten sposób zadowolnić burzliwe żywio-; licznościach, przeszkody wyrastają na każdym 
ły. Jednakże rewolucyoniśai, do których należą kroku, bo powstaje ogromna sprzeczność in- 
ludzie różnych wyznań i języków, pragną wi-|teresów Stronnictwo „starej Turcyi* musiało 
docznie coraz większego zawichrzenia, zapewne; ustąpić pod naciskiem mocarstw i nastąpiła 
w mniemaniu, że zamiast przyrzeczonych im | zgoda sułtana na reformy. Tak załatwiono 
reform zdobędą na zwaliskach Turcyi odrębny ! sprawę teoretycznie, ale gdy następnie przy- 
byt polityczny. Ormianie i Grecy — główni tstąpiono do szczegółów, okazało się, że naj- 
w Turcyi kapitalisci — postanowili wycofać | większe trudności są dopiero do pokonania. Jak 
pieniądze z obiegu, wywołać w ten sposób j przeprowadzić reformy bez krzywdy dla mu- 
krach ex nomiczny i bankructwo banku otto- | zułmańskiej ludności i komu powierzyć tę 
mańskiego. Trudno przypuszczać, żeby ten | restauracyjną działalność ? — oto nad tem pra- 
śmiały pomysł mógł się udać w całości, je- | wie trzy tygodnie zastanawiano się w Konstan- 
dnakżo nawet częściowe zmniejszenie pienię- i tynopolu. Nareszcie teraz złożono już komi- 
żnego obiegu spowodowałoby nagłą drożyznę ży- | syę reform z trzech muzułmanów i trzech 
wności, zaczem poszłoby jeszcze większe nieza- | chrześcijan — i znowu utknięto, bo nie. było 
dowolnienie. Aby więc temu zapobiedz, ogło- ; zgody na szefa tej komisyi. Jest to rzeczy- 
szonv bankowe i giełdowe moratoryum na czte- wiście kwestya ogromnej wagi, albowiem ów 
ry miesiące, to znaczy, że przez ten czas nikt ; dygnitarz będzie z natury rzeczy osobistością 


nie jest obowiązany płacić swych długów gre- 
ckim i ormiańskim bankierom, którzy zatem 
nie będą mogli wyłowić gotówki z obiegu. 
Wreszcie przygotowuje się nowe powstanie 
w Macedonii, któremu nietylko Turcya, ale 
także Bułgarya i Rumunia chcą zapobiedz, o- 
kazując tem sułtanowi wielką życzliwość. Porta 
wysłała do Macedonii dziesięć pułków piechoty 
1 nakazała zbudować w kilkunastu miejscowo- 
sciach obronne koszary. Rząd sofijski zakazał 

acedończykom formować komitety i w urzę- 
dowym dzienniku Mirze wystosował do ludno- 
ści odezwę, w której radzi powstrzymać się 
od udziałn w ruchu rewolucyjnym, albowiem 
rząd właśnie otrzymał z Konstantynopola za- 
"sa iż Porta niebawem przystąpi do roz- 
egłych reform, które zupełnie zadowolnią ma- 
cedońską ludność. Jeszcze energiczniej wystą- 
pil rząd rumuński, o czem donosi urzędowa 
onitza Nazionala. Dziennik ten ogłasza: „Do- 
sło do wiadomości rządu, że rewolncyoniści za- 
mierzają wznowić zbrojne rozruchy w należą- 
cej do tureckiego państwa prowincyi macedoń- 
skiej i że w tym celu, dla ułożenia planu po- 
wstania, odbędzie się niebawem na rumuńskiej 
lub bułgarskiej ziemi kongres „delegatów rewo- 
lucyjnych komitetów. Rumunia, w stopniu Je 
szcze większym, niż każde inne państwo, jest 
narażona na przykre skutki zawichrzeń w pań- 
stwie tureckiem; w jej interesie jest, aby się 
utrzymała monarchia obttomańska i dlatego 
wszy.cy, którzy działają na szkodę Turcyi, bę- 
dą vważani za szkodliwych dla Rumunii Dla 
uniknienia wszelkich wątpliwości, rząd oznaj- 
min, że prefekci otrzymali polecenie pilnie czu- 
wać nietylko nad przebywającymi stale na ru- 
muńskiej ziemi Macedończykami, ale także roz- 
ciągnąć ścisły nadzór nad przejezdnymi, w któ- 


potężniejszą od wielkiego wezyra i nawet od 
całej Porty. On ze swą komisyą utworzy 
rząd w rządzie, a że będzie się opierał o 
ambasadorów, więc powstaje niebezpieczeństwo, 
iż obce mocarstwa zdobędą wyjątkowy i stały 
wpływ na wewnętrzne sprawy w Turceyi. Coś 
podobnego było w Egipcie przed angielską 
okupacyą, a w skutek nieskończonych zatar- 
gów komisyi europejskiej z rządem ohedywa 
doprowadziło do rewolucyi arabskiej, po któ- 
rej właśnie nastąpiła okupacya augielska. Te- 
o samego obawia się Turcya dla siebie. 
odniesiono więc projekt, aby wielki wezyr 
był zarazem prezesem komisyi reform, lecz to 
się sprzeciwia  Żądaniom mocarstw, które 
wyraźnie oświadczyły w swych notach, iż 
ów jeneralny komisarz nie może zależeć od 
Porty. Na tym więc punkcie na dłago utknę- 
ła sprawa — i podobno wielki wezyr Kiamil- 
basza prosił sułtana o zwolnienie go z urzę- 
du, na co jednak Abdul-Hamid odpowiedział 
okrzykiem rozpaczy: „Wszyscy mię opuszcza- 
ją!“ W końcu dopiero teraz wyszukano jakiegoś 
Szewfika, który nie jest nawet ani baszą, lecz 
tylko effendim, a więc wcale nie dygnitarzem, 
któryby mógł wchodzić w drogę rządowi. Ale 
taki prezes komisyi reform nie będzie impo- 
nował różnym prowincyonalnym potentatom. 
Tak tedy dotychczas przyrzeczone ro- 
formy istnieją jeszcze tylko na papierze, 
niecierpliwią chrześcijan, zbytecznie trwożą 
muzułmanów, podnoszą tych na tamtych i two- 
rzą stan rzeczy zabójczy dla Turcyi 


Panika, która parę dni temu ogarnęła całą 
Europę z powodu znanej notatki w rosyjskim 
Gońcu Rządowym, nie udzieliła się tylko Anglii, 
chociaż jedynie yrzeciwko niej była wymierzo- 
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(Ciąg dalszy). x - 
Cesarz już od pewnego czasu, jeszcze jako 
prezydent rzeczypospolitej, zajął się piękną Eu- 
genią Montijo i śledził ją oczyma przy każdem 
spotkaniu. A spotkania te były częste i zawsze 
tak jakoś szczęśliwie urządzone, że hrabianka 
niby wypadkiem znajdowała się na spacerze, 
na polowaniach, na przyjęciach w Tuilleryach 
i Compiegne, wszędzie tam, gdzie prezydent a 
później cesarz obecność swoją zapowiedział. 
Młoda Hiszpanka, oddana przez matkę na pen- 
sya do zakonnic Sacre Coeur w Paryżu, święta 
i wakacye spędzała w domu hrabiny de Laborde, 
órej wnuczka była jej koleżanką. 

Salon hrabiny de Laborde był sławny 

w ostatnich czasach panowania Ludwika Fil- 
pa; zbierało się w nim towarzystwo mieszane 
arystokracyi, artystów i polityków. Rewolucya 
46-g0 roku rozprószyła te żywioły. Dystynkoya 
z lskkim odcieniem mieszczańskim, która cha- 
takteryzowała towarzystwo orleańskie , ustąpić 
musiała miejsca zamętowi namiętności ambitnej, 
wybrykom wszelkiego rodzaju, które wywołał 
ierinent drugiego cesarstwa. Miejsce salonów 
literackich i filozoficznych, w których tronował 
ousin i cała szkoła heglistów, zajęła stajnia, 
do której prowadziła śmietankę towarzystwa 
młodzież współczesna, młodzież morderowa, jak 
nazywała sama siebie w przeciwstawieniu do 
poprzedniej złotej („dorée“), alto lwy i lwice, 
Jak jch nazywano ogólnie. Jeżeli ktoś nie mó- 
Wil po angielsku, starał się przynajmniej akcent 
y zwroty angielskie w języku francuskim naśla- 
cować. Wszelka ekscentryczność była dozwolo- 


lą, uchodziła nawet za szyk, byle tylko przy- *les, księżna de Galiera, marszałkowa de Castel- 


pominała sport dżokejów i stajnię. 

Jednym z królów mody i bohaterem salo- 
nu, lwem bez zarzutu był podówczas trzydzie- 
stoletni margrabia Omer T. Pochodził on z ro- 
dziny irlandzkiej, spokrewnionej z najwyższą 
arystokracyą francuską. Przedmiotem jego am- 
bicyi było wyglądać na angielskiego grooma, 
tak się czesać, ubierać, aby go za stajennego 
angielskiego uważano. Kiedy ktoś się do niego 
odzywał po francusku, udawał, że nie rozumie. 
Można mu było mówić Bóg wie co, nie dawał 
odpowiedzi. Pewnego razu, gdy stał przed Jo- 
okej klubem, ktoś, nieznający go, przypuszczał, 
że ma rzeczywiście do czynienia z groomem, 
kazał mu konia potrzymać. Margrabia z najpo- 
ważniejszą miną wypełnił polecenie, za które też 
trzymał w nagrodę dwadzieścia sousów. Przy- 
jął je, podziękował, a później wniósł tryd 
nie franka do Jockey Biba , i obnosząc napi- 
wek po salonach arystokratycznego zebrania, 
chwalił się nim, twierdząc, że dzień ten jest 
najpiękniejszym dniem jego życia, Ten sam 
margrabia grał znakomicie na fortepianie, — 
szczególniej kompozycye Chopina — ale żeby 
być w usposobieniu odpowiedniem , koniecznie 
musiał mieć ubranie przesiąknięte zapachem 
spoconych koni. Kiedy mu sypano oklaski, py- 
tał zawsze, czy za grę, czy za odór z ubrania, 
a dziękował tylko, gdy zapewniano, że istotnie 
koniem ozuć go z daleka. 

Takie to towarzystwo, którego margrabia 
T. był jednym z koryfeuszów, zastąpić miało 
wykwintne salony Restauracyi i czasów Ludwi- 
ka Filipa. 

U hrabiny de Laborde jeszcze zbierał się 
nie tak ekscentryczny komplet, w którym prze- 
wodziła księżna Matylda, wicehrabia de Noail- 
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jętnością i zbyto pogardliwem milczeniem. Do-; nie oznajmił przeprowadzenie drogi żeldznej 


piero na drugi dzień pisma londyńskie zauwa- | 
żyły, że od pewnego czasu wpływowe sfery 
rosyjskie widocznia biorą zbyt żywy udział | 
w Życiu giełdowem, bo oto niezbyt dawno wy- 
słano stamtąd telegram o komunikacie, odbie- 
rającym rządowi bułgarskiemu wszelką nadzieję 
na pogodzenie się z Rosyą, a dopiero w ty- 
dzień potem oznajmiono, ża komunikatu takie- 
go wcale nie było. Mniej więcei to samo po- 
wtórzyło się teraz — ku wielkiej kompromita | 
cyi administracyjnego ładu w Rosyi, jak aail 
wiada Times. Ale jak nie było paniki w An- | 
glii, tak znowu teraz nie ma tam uspokojenia, į 
które zapanowało w Europie; owszem, sytua- 

cya jest uważana za nader naprężoną, lubo na 

razie nie można się obawiać żadnych mau || 
dzianek, eni ożywionej działalności mocarstw, 
głównie dlatego, że we Francyi zapanowała 
niepewność co do postępowania „rządu dezor- 
ganizacyi”, jak nazwano gabinet Bourgeois'a. | 
W Rzymie także spoglądają w przyszłość z nie- 
dowierzaniem. Donoszą stamtąd, że odbyła się 
rada koronna, na której Crispi przedstawił 
obraz sytuacyi, poczem szef sztabu głównego 
zażądał powiększenia stopy pokojowej wojska 
do miary nieco bardziej zbliżonej do stopy 
przyjętej w armii francuskiej. Idzie tu o to, że 
kompania francuska na stopie pokojowej liczy 
150ciu żołnierzy, niemiecka 1l60ciu, a włoska 
tylko 40tu. Taką redukcyę przeprowadzono 
przed dwoma laty, kiedy były ogromne krzyki 
o nadzwyczajne kosztą utrzymania wojska. 
Wówczas domagali się radykaliści zniesienia 
dwóch korpusów, lecz król się oparł i to była 
powodem ciągłych interpelacyi i utyskiwań. Aż 
dopiero minister wojny jenerał Mocenni zna- 
lazł wyjście takie, że zachowawszy liczbę kor- 
pusów, zmniejszył liczbę szeregowców w każ- 
dej kompanii do stanu, przyjętego w innych 
armiach dla kadrowych kompanii. Teraz na ra- 
dzie koronnej uchwalono powiększyć w dwój- 
nasób liczbę żołnierzy, przyczem jednak szef 
sztabu głównego zauważył, że Je, względem 
taktycznym ten środek jest niedostateczny, a 
może być przyjęty jedynie jako ułatwienie pra- | 
cy przy dalszej ewentualnej mobilizacyi. 


Korespondencye. 


Londyn 30 października. 
Trudno wyobrazić sobie z daleka 


(T) 
wzburzenie umysłów, jakie, „1 zapanowało w po- 
litycznych kołach po otrzymaniu przez dzien- 
nik Times telegraficznej depeszy od swojego 
korespondenta z Hong Kong o warunkach u- 
mowy ohińsko-rosyjskiej. Na w'adomość, że 
Chiny ustępują Rosyi Port-Arthur dla jej floty, 
że pozwalają budować drogę żelazną przez Man- 
dźuryę jako odnogę transsyberyjskiej kolei, An- 
glicy zadrżeli z oburzenia. Widzieli w tem 
więcej niż protektorat Rosyi nad Chinami — 
istotny rozbiór Chin i pośpieszyli się zaprote- 
stować. Przez trzy dni czytaliśmy mnóstwo 
elukubracyi o ewentuslnem przymierzu japoń- 
sko-amerykańsko-angielskiem i o gotowości do 
wojny. (Gdy opinia była do najwyższego sto- 


głoski, ale ponieważ nie opublikowano istotnych 
warunków umowy chińsko-rosyjskiej, zatem nie 
istnieja nie pewnego co do stanu rzeczy w tej 
sprawie, tak wielkiego dla całego świata zna- 
czenia. A w dodatku dowiadujemy się w osta- 
tniej chwili o dwóch okolicznościach które po- 
zwalają wnioskować, że było więcej prawdy 
w tej słynnej depeszy, aniżeli półurządowe za- 


przeczenie przypuszczać pozwalało. Pierwszą 


okolicznością jest, że depesza Timesa pocho- 
dziła od sir Roberta Hart'a, a zatem od jedy- 
nej osobistości angielskiej, która jest całkowi- 
cie i bezwzględnie wtajeamniczona w chińskie 
stosunki i która więcej wie o nich aniżeli am- 
basada angielska w Pekinie. 


Drugą jest mowa 


E 
P 
pnia wzburzona, nadeszło na drodze dyploma- 
tycznej półurzędowe zaprzeczenie całej tej po- 


m m r O EN ND 


syberyjskiej do otwartego chińskiego portu; 
chociaż nie wymienił go, w szystko wskazuje, że 
miał ną myśli Port-Arthur. 

Nie będzie tedy przesadą, gdy się powie, 
że warunki umowy chińsko-rosyjskiej są albo 
takie jak były ogłoszone, albo bardzo do nich 
zbliżone. Niespodzianką dla angielskiego rządu 
być one nie mogą. Wiadomo dobrze, że po 
interwencyi rosyjskiej na rzecz Chin, po po- 
życzce, której im Rosya udzieliła na spłacenie 
haraczu japońskiego, za usługi takie Chiny w 
tej lub owej formie zapłacą. Zdrowy rozsądek 
nakazywał zrozumieć, że Rosya obstawać musi 
przy porcie na wodach Oceanu, któryby nie był 
przez trzy kwartały zamarznięty jak to ma 
miejsce z Władywostokiem. Ale Anglicy przy- 
puszczali, że Rosya zadowolni się Potem Łazarew 
i łączono z tem jednocześnie wykluczenie Ja- 
pończyków z Korei i azyatyckiego stałego lądu. 
I to już byłoby ujmą dla Anglii, ale nie mia- 
łaby powodu do protestacyi. Ale, gdy jest mo- 
wa o Port-Arthurze, największym 1 najlepiej 
ufortyfikowanym porcie na wodach chińskich, 
Anglicy uważają, że kąsek to za gruby. Za- 
pominają oni o zagrabieniu Hong-Kongu i w 
oczy ich kole rosyjska zdobycz. Nie ma jednak 
sposobu uniknąć wychylenia gorzkiej czary. 
nglia musi opłacić błąd popełniony podczas 
japońsko-chińskiej wojny. 

Dwa sposoby zostają jej natomiast do za- 
pobieżenia, ażeby porażka nie stała się klęską: 
pierwszym ji wytargowanie na Chinach także 
zdobyczy dla siebie, drugim jest wojna z Ro- 
syą. Pierwszy jest łatwy stosunkowo. Chiny 
są obecnie tak zdezorganizowane i tak osła- 
bione, że nie będą się mogły oprzeć naciskowi 
akcyi brytańskiej, popartej pojawieniem się ich 
groźnej floty. Drugi za to jest niebezpiecznym. 
Wprawdzie Anglicy wiedzą, że jedynym ich 
groźnym rywalem w przyszłości jest Rosya, 
wprawdzie uważają ją jako dziedzicznego 
wroga i wojna z nią byłaby wielce popularna, 
ale Anglia nie pragnie wojny i ze względu na 
swoje kolonialne posiadłości jest i musi by 
państwem par excellence pokojowem. Humani- 
tarne względy, lubo silne, stoją na drugim 
planie! Ale gdyby chciała, wbrew swemu 
życzeniu i interesom, uciec się do wojny, toby 
wiedziała, iż stawia swój byt wielkopaństwowy 
na kartę i nie mogłaby wziąć się do walki ty- 
tańskiej bez sprzymierzeńców. Podczas kiedy 
Rosya ma wtej sprawie po swej stronie oprócz 
Francyi jeszcze i Niemcy, Anglia znajduje się 
osamotnioną. Wysunięto na pierwszy plan Ja- 
pończyków i Amerykanów. Propozycya ta nie 
wytrzymuje bliższego egzaminu. Japonia rzu- 
ciłąaby się wprawdzie do takiej wojny z całym 
zapałem barbarzyńskiego Azyaty, z całą zacię- 
toscią świeżo zranionego w swej ambicyi i 
swych zaborczych chęciach państwa. Ale jeżeli 
przyszło jej z łatwością pokonać Chiny zdezor- 
ganizowane i spodlone, to siły jej okaaałyby 
się mniej potężnemi, gdy po za Chinami sta- 
nęłoby jedno, albo kilka europejskich mocarstw. 
A mniej jeszcze ufności pokłąadaćby mogli 
Anglicy w sojuszu z Amerykanami. Sam ten 
pomysł jest dziwotworem. Amerykanie nie 
mięszają się, dotąd przynajmniej, do spraw, 
które bezpośrednio ich nie obchodzą. Zdobycze 
rosyjskie w północnych Chinach nie byłyby 
wystarczającym powodem dla Stanów Zjedno- 
czonych do rzucenia rękawicy wielkim euro- 
pejskim mocarstwom.. 

Oddawna usiłuje społeczność angielska 
zbliżyć się politycznie do swych zamorskich 
krewniaków, przekonać ich o wspólności raso- 
wych interesów i nie mało nasłuchaliśmy się o 
związku Auglo-Sas>w, osiadłych po obu wy- 
brzeżach Atlantyku. Rząd angielski nie omie- 
szkał czynić amerykańskiemu ustępstw, któ- 
rychby żadnemu innemu nie uczynił. Ale do- 
tąd wszystkie owe kroki Brzyjacielskie żadnym 
nie uwieńczone zostały skutkiem. Przeciwnie 
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bienie Amerykanów ku Anglii objawiało się 
raz po raz, a świeżo nawet, z okazyi zatargów 
z Nicaraguą, albo z Wenezuelą — sprawa ta 
ostatnia stoi w chwili obecnej w nader draźli- 
wej fazie — Amerykanie nie okazują się by- 
najmniej skłonni do solidaryzowania się z An- 
glikami. W każdym razie zawarcie sojuszu po- 
między nimi mogłoby być jedynie owocem dłu- 
giej, wytrwałej i systematycznej akcyi i nie 
dałoby się zaimprowizować wobec angielsko- 
rosyjskiego starćla. " * 

To całkowite odosobnienia,. w którem 
Wielka Brytania widziała dotąd swą siłę, oka- 
zuje się obosiecznym mieczem i dotyka ją w bo- 
lesny sposób. Nie zdziwi się tedy czytelnik, gdy 
po przytoczeniu tych wszystkich okoliczności 
dochodzimy do wniosku, iż o wojnie angielsko- 
rosyjskiej nie może być na seryo mowy. An- 
glia zgodzi się na zdcbycze rosyjskie w Chi- 
nach, jakiekolwiek one będą, i osłodzi sobie pi- 
gułkę przez otrzymanie także dla siebie, o ile 
się da, największych korzyści. 

Kłopoty i troski nie przychodzą nigdy 
pojedyńczo, ale stadem. Ma ich rząd angielski 
podostatkiem z powodu sprawy ormiańskiej. Za 
prędko ucieszono się tutaj sukcesem dyplo- 
matycznej interwencyi angielskiej. Gdy ogło- 
szone zostały warunki ugody, spostrzeżono 
z najwyższem rozdrażnieniem, że brzmienie fir- 
manów  sułtańskich zostawia temu ostatnie- 
mu i nadal wszelką możliwość mordowania Or- 
mian. Szych i blichtr to wszystko, nic więcej. 
Codzień nowe wiadomości dochodzą o mordac 
i pożogach w Armenii i opinia publiczna jest 
wysoce oburzona na lorda Salisburego, że po- 
zwolił tak wysoce skompromitować powagę 
Wielkiej Brytanii. List Gladstona, ogłoszony 
przez panią Olgę Nowików, świadczy jak głę- 
boko erędownicy chrześcijańskiego żywiołu na 
Bałkańskim półwyspie porażkę tę odczuwają. 
Ci ze stronników lorda Salisburego, którzy go 
bronią, a liczba ich nie jest wielka, mówią po 
prostu, że sama Anglia nic zrobić nie może, a 
że Rosya i Francya zamiast jej pomagać, pa- 


é | raliżowały tylko jej działalność. 


W każdym razie rząd angielski jest w tru- 
dnem położeniu i jest widocznem, że nie po- 
wziął jeszcze decyzyi, jakie kroki przedsię- 
wziąć mu wypadnie. Sir Filip Currie, ambasa- 
dor angielski w Konstantynopolu, przybywa do 
Londynu i ma już na swą dawniejszą posadę 
nie powrócić. Ma mu się dostać w udziale am- 
basada w Paryżu, najwyższa pozycya, najpożą- 
dańsza dla dyplomatów tutejszych. Lord Duffe- 
rin, który ją piastuje, ma opuścić na wiosnę 
służbę publiczną. Byli, co utrzymywali, że mu 
rząd chce powierzyć tekę ministeryum spraw 
zagranicznych; obecnie mówią, że zgadza się, 
dla oddania krajowi ostatniej wielkiej przysługi 
przed wycofaniem się z publicznego zawodu, 
udać się do Konstantynopola ze specyalną mi- 
syą. Jeśli kto, to on, na tej widowni tylu jego 
dawniejszych tryumfów, byłby w stanie poplą- 
tane nici rozplątać. Po powrocie lorda Dufteri- 
na ma być zwołana międzynarodowa konferen- 
cya na wiosnę w jednej z europejskich stolic, 
prawdopodobnie w Faryżu, dla uregulowania 
sprawy ormiańskiej. Takie są wiadomości obie- 
gające w najlepiej poinformowanych kołach 
parlamentarnych i dyplomatycznych angiel- 
skich. Czy dzień jutrzejszy nie przyniesie in- 
nych, zapewnić nie można, bo sytuacya zmie- 
nia się z kalejdoskopową szybkością, pokazując 
jak daleką jest jeszcze ta sprawa od ostateczne- 
go jej załatwienia. 

Królowa bawi jeszcze w szkockiej swej 
rezydencyi Balmoral pomimo zimnej i dżdżystej 
pory roku, ale — jak wiadomo — nigdzie nie 
czuje się tak szczęśliwą. jak wśród Szkotów, a 
zimno Htghlandów oddziaływa korzystnie na jej 
stan zdrowia. Przebywa tam w kole ścisle ro- 
dzinnem i krótki pobyt króla portugalskiego, 
który jest spodziewany nieządługo, nie przerwie 
trybu regularnego jej życia. Wielką radość w 
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lane, księstwo de Broglie, hrabiostwo de Segur, 
Merimó Thiers, Doudan, książę de Richelieu; 
jenerał de Girardin , Emil de Girardin i ciało 
dyplomatyczne w komplecie. Panna Montijo o- 
bracała się w tym salonie zupełnie swobodnie, 
była emancypantką na sposób amerykański, za- 
czynała dopiero wchodzić w modę w Europie 
z początkiem drugiego cesarstwa. Nadzwyczaj 
łatwo zawiązywała poufałe stosunki i trakto- 
wała per ty połowę gości w salonie. ; 

Kiedy stara pani Montijo osiedliła się 
w Paryżu, wynajęła wspaniały apartament przy 
placu Vendôme i zaczęła powoli kaptowaóć so- 
bie gości z salonu hrabiny de Laborde. Ci nie- 
wdzięczni jednak za zaproszenia, choć u niej 
bywali, nie zbyt świetną szerzyli opinię o cór- 
ce i matce, opowiadali o pannie Eugenii, że 
nie ma ani wielkiego wykształcenia, ani szero- 
kiego umysłu, ani nawet bogatej inteligencyi. 
Tron dopiero miał w niej rozwinąć, ale tylko 
zlekka, łatwość przyswajania sobie najrozmait- 
szych wiadomości. Jednem słowem, wydawała 
się też później jako cesarzowa bardzo głęboką 
z pozoru, ale w gruncie rzeczy pozostała zaw- 
sze płytką. Kiedy jednak na krótki już czas 
przed małżeństwem spostrzeżono, jak śmiało i 
zręcznie, z wielką znajomością natury mężczy- 
zny podtrzymywała walkę z cesarzem w kwe- 
styi.. małżeństwo albo niemałżeństwo, wszyscy 
jej znajomi zaczęli powtarzać: oto jakim spo- 
sobem panny na wydaniu przychodzą do ro- 
zumu. 

Był już projekt innych związków dla przy- 
szłej cesarzowej, zajął się nią bowiem syn bo- 
gatego bankiera, Hiszpan z pochodzenia, als 
gdy tylko cesarz zaczął flirtować z hrabianką, 
matka i córka umiały w porę odprawić nie- 
wczesnego konkurenta. 


Na osiem dni przed oświadczynami Na- 
poleona, panna de Montijo była tak pewną swe- 
go, że zapowiedziała przyszły związek z cesa- 
rzem u pani de Laborde, ale nikt jej wierzyć 
nie chciał. W ogóle nikt nie przypuszczał, po- 
mimo pozorów stanowczych, ażeby panujący 
mógł popełnić błąd tak ciężki, którego skutki 
odbiłyby się ruiną materyalną i moralną na 
Francyi. Obiegały już po Paryżu wieści o za- 
chowaniu się cesarza, które dawały wiele do 
myślenia. í 

Po przeglądzie na dziedzińcu w Tuille- 
rach, cesarz miał się podsunąć konno pod okno 
parterowe, w którem siedziały damy przypa- 
trujące się rewii. Między niemi była panna de 
Montijo. | 

— Jaką najbliższą drogą można się do pani 
dostać? — zapytał cesarz uroczej Hiszpanki. 

— Drogą przez kaplicę, najjaśniejszy panie 
— miała odpowiedzieć Eugenia. 

W istocie znajdowała się hrabianka w sa- 
lonie, którego drzwi wychodziły na korytarz 
prowadzący do kaplicy. 

Drugim razem znowu — ą działo się to 
w miesiącu październiku na przyjęciu w Com- 
piógne, gdzie wyborowe towarzystwo zasiadło 
do w karty jeszcze przed podaniem her- 
baty — Eugenia znalazła się przy Napoleonie 
z jego prawej strony, a ponieważ były tam 
żony ministrów 1 ambasadorów, więc uważano 
umieszczenie jej w ten sposób za znak bardzo 
charakterystyczny. Grano w grę „dwadzieścia 
jeden*, która polega na tem, aby dociągać kar- 
tę aż do najwyższego punktu, nie przekracza- 
jąc dwudziestu jeden, bo wtedy płaci się za 
krewę. Panna de Montijo dostała dwie figury, 
co znaczy dwadzieścia, i radzi się sąsiada z le- 
wej strony wzrokiem, co robić, udając ciągle 


brak wprawy w grę tak łatwą. 

— Bastuj pani, masz punkt prześliczny — 
pochylając się ku jej stronie, mówi cesarz. 

— Nie, ja chcę wszystko, albo nie — z na- 
ciskiem odpowiada panna, a zażądawszy karty, 
istotnie dociąga asa, co oboje z cesarzem przy- 
jęli za najlepszą wróżbę. 

Uroczyste oświadczyny przyspieszył je- 
dnak wypadek przykry nawet do opowiedze- 
nia. W ogóle panna de Montijo nie cieszyła 
się dobrą opinią, czego najlepszym dowodem 
były żarty króla Hieronima, 1le razy spotkał 
Się ze swoim bratankiem. Codzień rano zapy- 
tywał on w Compiègne na cały głos przy 
świadkach Napoleona LII-go : 

— I cóż, czy udało się nareszcie ? 

A co pod tem rozumiał, ze zżymania się 
zapytywanego łatwo się domyśleć było można. 
Wypadek jednak, o którym mowa, był jeszcze 
jaskrawszym. 

Rzecz się tak miała. Zebranym gościom 
oznajmiono, że obiad podany. Z salonu do ja- 
dalni w Compiegne przechodzi się przez wiel- 
ką galeryę, przez którą, według ceremoniału 
zwykłego, panowie, na ten cel wyznaczeni, 
prowadzą damy pod rękę. Pani Fortoul, żona 
ministra, szła w parze poprzedzającej pannę de 
Montijo, której ramię podawał pułkownik de 
"Toulongeon. Przy wejściu do sali jadalnej za- 
męt powstał między zaproszonymi 1 pułkownik 
ze swoją damą wyprzedził parę z panią mini- 
strową. Ta obrażona, mówi tak głośno do swe- 
go towarzysza, żeby ją Eugenia usłyszeć mogła: 

— Jakto, pozwalasz pan, ażeby przed nami 
przeszła ta... k i 

Tu użyła wyrazu, którego powtórzyć nie- 
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kole domowem królewskiej rodziny sprawiły 
zaręczyny najmłodszej córki księcia Walii, księ- 
żniczki Maud, zjej ciotecznym bratem, duńskim 
ks. Krystynem. Choć narzeczony młodszym jest 
od niej o dwa lata, ta różnica wieku nie razi 
Anglików. Było rzeczą podziwu, że z trzech 
córek przyszłego króla Anglii jedna poślubiła 
szkockiego szlachcica, a dwie inne, chociaż li- 
czą 27 i 26 lat, nie wychodzą za mąż. Przy- 
szyną tego było, że książę Walii nie chciał, by 
jego córki wychodziły za niemieckich książąt. 
Jedyny zarzut, jaki Anglicy mogą czynić pa- 
nującej dynastyi, jest ten, że nie ma w niej 
kropli krwi angielskiej i że jej członkowie co- 
raz bardziej się niemczą. Bardzo drażliwy na 
tym punkcie książę Walii, który się chlubi, że 
go uważają osobiście za pierwszego z dżentel 
menów angislskich, nie chciał swego potomstwa 
na zarzut niemczyzny narazić. Jeśli ostatnia 
z jego córek, ks. Wiktorya, wyjdzie za mąż — 
jak chodzą pogłoski — za jednego z wielkich 
książąt rosyjskich, zamiar ks. Walii i jego żony 
na) zostanie. Dla uzupsłnienia kroniki dwor- 
skiej dodać wypada, że księżna Ycrku, domnie- 
mana następczyni tronu, obdarzyć ma swego 
męża wkrótce drugim potomkiem i że wszyst- 
kie uporczywie rozsiewane pogłoski o nieporo- 
zumieniu młodego stadła nie mają najmniejszej 
RE Ciche i odosobnione życie młodej 
księżny Yorku dostatecznie się tłumaczy stanem 
jej zdrowia. 

W świecie tęatralnym stolicy panuje wiele 
życia i jest daleko więcej sztuk o szerszym in- 
teresie, aniżeli zazwyczaj ma tu miejsce. Pisa- 
iem niedawno o wskrzeszeniu „Romea i Julii* 
Szekspira na klasycznej scenie Lyceum. W są- 
siadującym z nim teatrze Drury Lane, najwię- 
kszej i najstarszej sali londyńskiej, słynnej we 
wszystkich działach sztuki dramatycznej angiel- 
skiej, sir Augustus Harris, jej szczęśliwy dyre- 
ktor, wystawił obecnie rodzaj melodramatu pa- 
tryotycznego „Cheer Boys, cheer!*, którego 
wartość jest bez zaprzeczenia wyższą od kilku- 
nastu lub kilkudziesięciu sztuk tego samego ro- 
dzaju, które on dla swej sceny sfabrykował, a 
które zginęły, i słusznie, w tali zapomnienia. 
Sir Augustus Harris, odzywając się do szerokich 
warstw mięszanej publiczności, usiłujs zawsze 
różnorodne wymagania zadowolnić. A przede- 
wszystkiem przemawia do oczu masy. Wspa- 
niałość dekoracyi, wystawy scenicznej, dosko- 
nałość maszyneryi, zbytek strojów, a następnie 
umiejętna mięszanina scen dramatycznych z ko- 
miczuemi uczyniła jego teatr i jego osobę wy- 
soce populurnemi. Ale obecnie, gdy zdobył mi- 
lionową fortunę, gdy królowa podniosła go do 
godności baroneta, zapragnął on jeszcze litera- 
rackich laurów. Ostatnia jego sztuka, nie zry- 
wając z tradycyą, posiada wszelako ślady aspi- 
racyi do wyższych dążeń. Są tam — jak się 
samo przez się rozumie — sceny zajmujące oko, 
jak np. gra w „polo* na koniach w jednym z 
podmiejskich parków, albo jak mityng w Hyde 
parku; jest melodramat powikłany i czarny, 
gdzie cnota w ostatnim akcie tryumfuje nad 
zbrodnią. Ale na szczęście jest tam i cos wię- 
cej. Autor przeniósł akcyę do Afryki środkowej 
w czasie kampanii z Lobengulą i dało mu to 
sposobność nietylko do przedstawienia na scenie 
bitwy z realizmem i grozą, jakich nie zdarzyło 
mi się jeszcze na niej widzieć, ale do odmalo- 
wania charakterów angielskich w wojennej po- 
trzebie w rysach dosadnych. Niepodobna oprzeć 
się wzruszeniu na widok garstki walecznych, 
umierających za swego Boga, za swą ojczyznę, 
za swą królowę. Jest scena jedna, gdzie młody 
żołnierz, nieumiejący pisać, dyktuje na chwilę 
przed zgonem swemu kapitanowi list do swojej 
matki, nad którą trudno wymarzyć bardziej 
patetyczną. Są spowite w duszy ludzkiej szla- 
chetne i czyste instynkta, i wystarcza, ażeby 
autor w tę strunę uderzył, do wywołania po- 
tężnego i trwałego wrażenia. Każdy, kto wi- 
dział tę sztukę, zapomni bez trudności o trzystu 
sukniach, wykonanych w pracowniach słynnego 
Wortha w Paryżu dla aktorek w niej grających, 
ale nikt nie zapomni modlitwy przedzgonnej 
młodego ochotnika. 

W rzędzie sztuk najbardziej interesują- 
cych należy wymienić nowy dramat p. Arthura 
Pinero, p. t. „Benefit of the doubt“. Drama- 
tyczny ten pisarz uważany jest nietylko przez 
szeroką publiczność, ale i przez gruntowną i 
poważną krytykę jako najpierwszy z żyjących 
talentów i ani p. Arthur Jones, ani p. Sydney 
Grundy, którzy czas jakją byli stawiani w je- 
dnym z nim rzędzie, d2% podobnej pretensyi 
już roscić sobie nie mogą. Talent p Pinero 
wzmacniał się i rozwijał z każdą nową sztuką. 
Do daleko kunsztowniejszego, daleko bardziej 
scenicznego układu sztuk aniżeli jego współza- 
wodnicy, do gorączkowego interesu, jaki w wi- 
dzach zawsze wywołać umie, p. Pinero dołącza 
troskę o psychologiczna wystudyowanie cha- 
rakterów i o moralną tezę, której sztuka jego 
służy. Niestety, hołduje on zbyt przeważnie 
realizmowi panującemu obecnie i w Anglii, i 
dlatego są sceny w wielu jego utworach, które 
dyszą moralną zguilizuą. W dwóch swych o- 
statnich sztukach „Druga Żona p. Tankerey* 
i „Słynna pani Ebbsmith* stoczył walkę za in- 
stytucyę małżeństwa. W pierwszej, wprowadza- 
jąc upadła kobietę jako żonę do uczciwej ro- 
dziny, nakreślił obraz straszny, udowadniający, 
że jedynie czysta i prawa kobieta ma do tego 
miejsca prawo; w drugiej odmalował ponurą 
stronę owych wolnych stadeł, które w oczach 
wielu rzakomych reformatorów społecznych ma- 
ją być formą małżeńską przyszłości. P, Pinero 
ogranicza się do wprowadzenia w nie wyjątko- 
wo szlachetnych osobistości, a mimo tego los, 
jaki im gotuje jest w stanie każdego głębiej 
zastanawiającego się nad owem zagadnieniem 
raz na zawsze od zawarcia tąkich nieprawych 
związków odstraszyć, 

Tryumfalny sposób, w jaki owe dwie 
ostatnie sztuki p. Pinero były przyjęte, pod- 
niósł oczekiwania względem obecnej. Wpraw- 
dzie ciężka choroba, Którą autor przebył, nie 
pozwoliła mu wprowadzić do niej niektórych 
zmian, które mogłyby być pożądanemi, ale 
pomimo drugorzędnych usterek, jest tə sztuka 
znakomita i wielce oryginalna, Osnową jej 
jest podejrzenie o złamanie wiary małżeńskiej, 
jakie ciśnięte zostało podczas rozwodowego pro- 
cesu na kobietę lekkomyślną i trzpiotowatą, 
ale w gruncie rzeczy uczciwą. Świat, rodzina, 
własny mąż wątpi o niej, & Ona szamocąc się 
gorączkowo przeciw sromocie, której niespra- 
wiedliwość ją draźni, popełnia jeden krok 
niebaczny po drugim. Nakoniec znajduje 
bezpieczną przystań, gdy się opiera na religii 
i rodzinie. Przeciwieństwo pomiędzy błahym, 
żle wychowanym, zajętym tylko fatałaszkami 
światem stolicy, a towarzystwem o poważnych 
zasadach, skrystalizowane nie w abstrakcyach 
ale w żyjących charakterach i szybkiej, drama- 
tycznej akcyi, czynią tę sztukę wielce intere- 
sującą, Pani W. Emery, grająca rolę boha- 


terki tego dramatu, 
szukańszego widza. Powodzenie sztuki 
niezawodnie wielkie. 


kada miasta Lwowa, 


Lwów 5 listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu, któremu prze- 
wodniczył p. wiceprezydent dr. Marchwicki, 
uchwaliła Rada na wniosek p. Tynieckie- 
go, w myśl powziętej już dawniej uchwały, za- 
kupić biust dra Franciszka Smolki u artysty 
rzeżbiarza p. T. Błotnickiego, a na wniosek dra 
Radziszewskiego postanowiono, aby deputacya 
Rady wręczyła drowi Smolce medal złoty dziś 
na Strzelnicy, 

Sprawę wodociągów załatwiła Rada przy- 
jąwszy wnioski komisyi, przedstawione na 
czwartkowem posiedzeniu przez r. p. Syro- 
czyńskiego Wnioski pp. Weigla, Soleskie- 
go 1 Michalskiego upadły. 

Bezpiatne miejsca nauki muzyki w galie. 
konserwatorynm muzycznem nadano pp. Maryi 
Fkaupiównej na rok, Zofii Gralewskiej na trzy 
lata, Julii Baranowskiej na rok, Oldze Biliń- 
skiej na trzy lata i Herminie Boykównej na 
trzy lata. Towarzystwu wzaj. pomocy uczestni- 
ków powstania polskiego z roku 1863 uchwa- 
lono 200 złr. subwencyi. Zatwierdzono zarys 
aktu iundacyjnego fundacyi nauczyciela $. p. 
Szumlańskiego, który dla celujących uczniów 
gimnazyalnych i realnych (katolików, bez ró- 
żnicy narodowości), zapisał na stypandya po 
150 złr. rocznie, majątek, wynoszący dziś już 
70 i kilka tysięcy złr. Do rozdania będzie 
miał więc magistrat rocznie około 20 sty- 
pendyów po 150 złr. Zarząd majątku funda- 
cyjnego i prawo nadania pyszne będzie 
Radzie miejskiej, która wybierze ze swego gro- 
na kuratoryę , złożoną z 6 członków. 

Dyskusyę nad wnioskami w sprawie zmia- 
ny statutu m. Lwowa odłożono do następnego 
posiedzenia. Na tem obrady zakończono. 


zadowolnić może najwy- 
będzie 


* R- 

Proszą nas o sprostowanie, że panna Brzost- 
kówna, której Rada miejska na czwartkowem 
posiedzeniu przyznała dożywotnie mieszkanie 
w Zakładzie nieuleczalnych, nie pozostawała 
u fundatorów tego zakładu śp. Bilińskich w obo- 
wiązku, lecz jest krewną $. p. Bilińskiej i jej 
wychowanicą. 


Z izby sądowej. 
Lwów 5 listopada. 
(Dzieciodójstwo). 

Wczoraj rozpoczęła się przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozprawa przeciwko Hasi Begar, 32- 
letniej służącej, obwinionej o zagrzebanie żywcem 
w śniegu swego dziecka. Wedle aktu oskarżenia rzecz 
się tak przedstawia 

Hasia Begar służyła w Stryju i tam powiła 
nieślubną córkę Zosię. Oddała ją na wychowanie 
budnikowi kolejowemu, a następnie wyjechała do 
Lwowa celem uzyskania lepszej służby. Mimo, że 
jej się tu powiodło , przez 3 miesiące nie posyłała 
nie na utrzymanie dziecięcia, nie dając nawet znać 
gdzie przebywa. Budnik zaś dowiedziawszy się przy- 
padkowo o miejscu pobytu Hasi, odwiózł jej dzie- 
cko. Było to w połowie stycznia. Hasia umieściła 
je wówczas u dozorcy domu, a następnie oddała na 
wychowanie na wieś, obowiązując się płacić 3 złr. 
miesięcznie. Po tygodniu jednak zgłosiła się baba 
ze wsi i dziecko odniosła Hasi, ponieważ wynagro- 
dzenie było dla niej za małe. Hasia umieściła dzie- 
cko u stróżowej Anny Kliszowskiej, a po 2 dniach 
opuściwszy służbę w kamienicy, zgłosiła się o 10 
wieczorem po dziecko i zabrała je wraz z bielizną, 
Dnia 18 lutego pies wygrzebał ze śniegu na rogu 
ulicy Piastów zwłoki dziecięcia, które miało śnieg 
w ustach i zaciśniętych rączkach , co wskazywało, 
że je żywcem zagrzebano i śniegiem przyduszono. 

Jedynym śladem, kto był mordercą, była zna- 
leziona przy zwłokach dziecka czarna niciana ręka- 
wiczka, Mimo to już dnia 19 lutego aresztowano 
Hasię, u której przy rewizyi znaleziono w jej kie- 
szeni drugą taką rękawiczkę, jak przy zwłokach. Po- 
mimo madzwyczaj zręcznego i z góry obmyślanego 
tłumaczenia się obwinionej, zeznania świadków bar- 
dzo ją obciążają. 

W pierwszym dniu rozprawy przesłuchano ob- 
winioną, a potem komisarza policyi p. Kropaczka, 
który zeznał, że — gdy u obwinionej po aresztowa- 
niu znaleziono rękawiczkę w kieszeni — na pytanie 
„Gdzie jest druga?“ odpowiedziała, Że zgubiła ją 
przed miesiącem, Na widok zaś znalezionej przy 
zwłokach dziecięcia rękawiczki zbladła i widocznie 
przerażona nie odpowiadała na zapytania. Po prze- 
słuchaniu Kliszowskiej, która poznała bieliznę przy 
zwłokach znalezioną, przerwano rozprawę. 


Hołd Smolce, 


L w ów 5 listopada. 

Obchód 50-tej rocznicy odczytania wyro- 
ku śmierci Franciszkowi Smolce i 85 rocznicy 
jego urodzin odbył się przy wspaniałej, jak- 
by wymarzonej pogodzie, a rozmiarami przy- 
pominał żywo setny jubileusz konstytucyi 3-go 
maja. Punktem wyjścia dla całej uroczystości 
był ratusz. Tu o godzinie 10 zgromadziło się 
do tysiąca osób, reprezentujących deputacye, 
cechy, stowarzyszenia i władze autonomiczne. 
Sańych deputacyi z całego kraju przybyło o- 
koło 150, w tej liczbie deputacya miasteczka 
Kałusza, w którem urodził się Smolka. Wy- 
bitni mieszczanie lwowscy pojawili się w stro- 
jach kontuszowych i w kołpukach, przeważa- 
ły jednak cylindry i szapoklaki, obok któ- 
rych starożytne sztandary cechowe wygląda- 
ły jeszcze bardziej archaicznie i po średnio- 
wiecznemu. 

Z uderzeniem godziny 11, pochód z „Har- 
monią* na czele, przy dźwiokać pieśni pol- 
skich, ruszył ku katedrze wąskim  szpalerem, 
który zdołano wywalczyć sobie wśród nieprze- 
liczonych tłumów, zapełniających rynek i plac 
katedralny. Pochód otwierała orkiestra, za nią 
szły straże pożarne, dalej deputacye i cechy 
ze sztandarami, których naliczyliśmy przeszło 
20. W kościele panował tłok  nieopisany. 
Uczestnicy uroczystości wysłuchali tu krótkiej 
mszy św., odprawionej przez ks. infułata Ma- 
zuraka i uświetnionej produkcyami „Lutni“ — 
poczem pochód, zasilony przez nowe zastępy 
publiczności, ruszył z katedry rynkiem, ulicą 
Ruską i Kurkową ku Strzelnicy, gdzie miał się 
odbyć właściwy akt jubileuszowy, a dokąd 
tymczasem przybył w towarzystwie posła Mi- 
chalskiego jubilat dr. Smolka. 

U wejścia na strzelnicę powitał go król 
kurkowy p. Krzysztof Jaaowiez następujące- 
mi słowy : 

Dostojny Panie! Szczególniejszy zaszczyt 
przypadł mi w udziale, że w tym roku jestem 
królem kurkowym, w którym Wasza Ekscellen- 
cya, przed 50 laty za czyn nam wiadomy na 
śmierć skazany, dziś w  najczerstwiejszem 


PRZEGLĄD z dnia 6 Listopada 1895. 


zdrowiu obchodzisz 85-tą rocznicę urodzin. Ca- 
łe Twe życie i mienie poświęciłeś dla dobra 
Ojczyzny i to w tym stopniu, że czcigodna 
Twa postać musi pozostać niestety niedoścignio- 
nym wzorem dla każdego obywatela! Towa- 
rzystwo strzeleckie, wiernie Ojczyźnie służące, 
z największym zapałem wita Cię w swych 
murach ! * 

W głównej sali, w której zgromadzili się 
tymczasem uczestnicu obchodu, rozpoczęło się 
składanie hołdu dostojnemu jubilatowi przez 
przybyłych reprezentantów władz i stowarzy- 
szeń. Pierwszy wystąpił poseł Michalski i po 
stosownej przemowie, imieniem Tow. strzele- 
ckiego i mieszczan lwowskich, wręczył drowi 
Smolce pergaminowy dyplom, zawierający wy- 
razy czci od tych instytucyi, które dały ini- 
cyatywę do urządzenia jubileuszu. Dyplom, wy- 
konany wedle po nysłu dra ER Czołow- 
skiego, jest artystyczną kopią podobnego doku- 
mentu, ofiarowanego niegdys Władysławowi LV 
przez mieszczan lwowskich, a przechowywanego 
w archiwum miejskiem. U góry otaczają go 
herby miasta i cechów, a przewleczona przez 
otwory w dole wstążka pergaminowa podtrzy- 
muje olbrzymią starożytną pieczęć miejską. 

Z kolei imieniem Wydziału krajowego, 
czionkowie- jego pp. Romanowicz i Wereszczyń- 
ski wręczyli jubilatowi odpowiedni dyplom, a 
dr. Zdzisław Marchwieki, jako reprezentant Ra- 
dy miejskiej złożył przed Smolką złoty medal, 
na jego cześć wybity. Osobno składali wyrazy 
hołdu profesorowie uniwersytetu z rektorem 
swoim dr: Oswaliem Balzerem na czele, oso- 
bno Izba adwokacka, która doręczyła Smolce 
jako seniorowi adwokatów lwowskich, ozdobn 
adres, opatrzony licznymi podpisami. Na okład- 
ce tego adresu widnieją wyrazy: „Lwowska 
Izba adwokacka, Franciszkowi Smolce, 1895“. 
„Lutnia“ odśpiewała okolicznościową kantatą 
na cześć Smolki, skomponowaną przez prof. 
Sołtysa do słów p. Rossowskiego, poczem zabrał 
głos jeszcze radny Niemezynowski i mowę swą 
zakończył hasłem : „Na kopiec !* 

Podczas uroczystości na Strzelnicy nade- 
szło kilkaset telegramów z całego kraju, z Wie- 
dnia, z Wielkopolski, Szląska, Bukowiny, z Wę- 
gier, z Francyi, z Berlina i z Ameryki. 

Przy składaniu dyplomów, adresów etc. 
wygłoszono odpowiednie przemowy. Przemawiali 
po kolei Michalski imieniem mieszczan, Ho- 
szard imieniem Wydziału krajowego, Balzer 
imieniem uniwersytetu, Niemczynowski imie- 
niem korporacyi i cechów, a w końcu przemó- 
wił ks. arcybiskup Isakowicz, błogosławiąc ju- 
bilata. Smolka, otoczony rodziną, dziękował 
każdemu mówcy dwoma lub trzema wyrazami, 
poczem widocznie zmęczony już przebiegiem 
uroczystości, wsiadł do powozu z p. Michal- 
skim i żegnany okrzykami „Niech żyje!*, od- 
jechał przy dźwiękach orkiestry do domu. 

Równocześnie z mszą św. w katedrze, bo 
o godzinie ll-ej odbyło się w postępowej 1zrae- 
lickiej synagodze na Żółkiewskiem uroczyste 
nabożeństwo na intencyę Smolki, urządzone 
staraniem przełożeństwa zboru izraelickiego i 
zarządu synagogi. Inteligentni izraelici lwow- 
scy przybyli do świątyni w imponującej liczbie, 
solidaryzując się z chrześcijańskimi współoby- 
watelami w modlitwie za pomyślność i zdro- 
wie jubilata. Ku końcowi nabożeństwa młodzież 
izraelicka odśpiewała pieśń „Boże coś Polskę*, 
poczem synagoga opróżniła się, a część publicz- 
ności pospieszyła na Wysoki Zamek, gdzie u 
stóp kopca Unii Lubelskiej odbyła się tyrucza- 
sem dalsza częsó uroczystego obchodu. 

Odbyła się ona już bez udziału jubilata. 
Radny Getritz dokonał tu odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej z ciosowego kamienia, wprawionej 
w szczątek muru, pozostały po dawnym obron- 
nym zamku, a znajdujący się u stóp kopca 
Unii. Na tablicy tej wyryte są złotemi literami 
wyrazy: „Twórcy kopca Unii Lubelskiej w 85 
rocznicę urodzin — mieszczaństwo lwowskie“. 
„Harmonia“ odegrała stosowną pieśń i na tem 
zakończyła się pierwsza część uroczystości jubi- 
leuszowej. 

Wieczorem w teatrze hr. Skarbka, odbę- 
dzie się, jak wiadomo, galowe przedstawienie 
dramatu Karola Brzozowskiego „Obrona Liwo- 
wa”. Prócz całego personalu artystycznego we- 
zmą w niem udział stowarzyszenia rękodzie]- 
nicze „Skala“ i „Gwiazda“, stow. „Lutnia“, a 
nadto prezentowane będą na scenie oryginalne 
sztandary cechowe z XVII wieku, przechowy- 
wane w miejskiem archiwum. W „Kole litera- 
ckiem* wygłosi p. Pepłowski odczyt o Smolce. 


KRONIKA. 


Lwów 5 listopada 

Zmiany posad w sądownictwie. Cesarz po- 
stanowieniem z dnia 27 października br. zezwolił 
na pomnożenie posad sekretarzy Rady przy sądach 
kolegialnych zachodniej Galicyi o 15 miejsc przy 
równoczesnem zwinięciu takiej liczby posad adjun- 
któw sądowych. 

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty- 
kantów konceptowych Namiestnietwa: Kazimierza 
Janickiego i Kazimierza Rożałowskiego koncepistami 
policy. — Dyrekcya skarbu zamianowała oficyała 
gorzelń Władysława Michałowskiego  kontrolorem 
gorzelń w IX klusie rangi. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komi- 
garza policyi Tadeusza Matkowskiego z Przemyśla 
do Lwowa, koncepistę policyi Emila Burdowicza 
z Podwołoczysk do Przemyśla, oraz przeznaczył 
koncepistów policyi Kazimierza Janickiego do ko- 
misaryatu policyi w Przemyślu i Kazimierza Ro- 
żałowskiego do komisaryatu policyi w Podwoło- 
czyskach. 

Rozstrzygnięcie konkursu. Redakcya Czasu 
rozpigała była konkurs na nowelę, na który z róż- 
nych stron nadesłano 85 utworów. Pierwszą nagro- 
dę w kwocie 800 zł otrzymał p. Kazimierz Tetma- 
jer za nowelę p. t. „Ksiądz Piotr“, drugą 100 złr. 
p. Tadeusz Miciński, słuchacz filozofii w Krakowie, 
za utwór p. t. „Nauczycielka“, trzecią 50 zł. p. K. 
M. Górski za nowelę p. t. „Biblioman*. Ogółem 
zaś dwanaście utworów uznano za godne druku. 

Wiec ruski. Komitet ruski, złożony z moska- 
lofilów, radykałów i zwolenników Romańczuka zwo- 
łuje wiec ruski do Lwowa na dzień 15 b. m. do 
sali „Narodnego domu“, Początek wiecu o godzinie 
10 rano. 

Nowe seminaryum nauczycielskie. Z Nowego 
Sącza piszą nam ; 

„Dla mieszkańców miasta Nowego Sącza i jego 
rozległej okolicy przybędzie w niedalekiej przy- 
szłości ważna i nader pożądana instytucya. Dzięki 
niestrudzonym zabiegom inspektora szkolnego p, Za- 
grodzkiego, tudzież życzliwemu poparciu grona pro- 
fesorów gimnazyum sądeckiego, otwartem będzie 
z rokiem szkolnym 1896 prywatne seminaryum 
nauczycielskie żeńskie z trzechletnim zakresem 
nauk, Sprawa otwarcia znajduje się na najlepszej 
drodze i nia ulega wątpliwości, że uzyska przychylne 


zatwierdzenie władzy szkolnej krajowej. Celem na- 
leżytego przygotowania zgłaszających się licznych 
kandydatek do tego nowo powstać mającego za 
kladu, otwartym będzie z dniem 1 grudnia br. kurs 
przygotowawczy“, 

Emigracya do Brazylii. Gazeta lwowska do- 
nosi: Według najnowszych wiadomości rząd włoski 
— Zz powodu sprawdzenia kilkunastu przypadków 
dyfteryi u dzieci włościan galicyjskich, emigrujących 
do Brazylii — zamknął granicę włoską dla wychodź- 
ców galicyjskich i nie wpuszcza ich obecnie na te- 
rytoryum włoskie, Wskutek tego kilkuset wychodź- 
ców, zatrzymanych w Pontafel, oczekuje tam otwar- 
cia granicy. Ostrzega się więc emigrantów przed 
bezowocną podróżą do granicy włoskiej, której teraz 
nie mogliby przekroczyć, 

Z towarzystwa prawniczego Iwowskiego. 
We czwartek, dnia 7-go listopada b. r. o godzinie 
w pół do 7-mej wieczorem w sali rozpraw c.k. są- 
du krajowego cywilnego referować będzie prezydent 
wyższego sądu krajowego Dr. Aleksander Mniszek 
Tchórznicki: „O postępowaniu odwoławczem*. 

Pensyonat Sacre-Coeur we Lwowie otrzymał 
rozporządzeniem ministeryalnem prawo szkoły publi- 
cznej, — to znaczy, że świadectwa wydawane przez 
ten pensyonat będą odtąd miały w obec rządu tę 
samą wartość, co świedectwa publicznych szkół wy- 
działowych żeńskich. Wiadomość tę przyjmie nasz 
ogół z wielką zapewne radością, 

Zdemaskowanie Eusapii Palladino. Znana ze 
swoich popisów w Warszawie, Eusapia Palladino, 
która nadto we wszystkich niemal stolicach europej- 
skich niesłychaną wywołała sensacyę jako „medium*, 
posiadające zdumiewającą „siłę psychiczną”, zdema- 
skowaną została w Cambridge. Kazała ona sobie 
trzymać ręce i nogi, a przecież była w stunie tych, 
którzy ją trzymali, szczypać; wprawiała w ruch 
stoły dębowe, wydobywała tony z iustrumentów mu- 
zycznych, nie dotykając ich, poruszała kotarami 
z ciężkiej, jedwabnej materyi itd. 

Tajemnicę tych sensacyjnych produkcyi wy- 
kryto teraz, a jak się okazało, były one tak proste, 
że dziwić się wypada, w jaki sposób podobnie na- 
iwne oszustwo mogło być przez kilka lat powa- 
Źnie traktowane przez pierwszorzędne firmy nauko- 
we. Produkcye Eusapii odbywały się w następujący 
sposób: W ciemnym pokoju gromadziło się kilka 
osób, stanowiących komisyę kontrolną, i Eusapia 
Sadzano ją przy stoliku, a dla uniemożliwienia jakie- 
gokolwiek z jej strony Bzalbierstwa, kazano jej lewą 
stopę położyć na prawej stopie osoby, siedzącej obok 
niej z jednej strony, a prawą stopę położyć na lewej 
stopie osoby, siedzącej obok niej z drugiej stro- 
ny. To samo działo się z rękami. Prawą dłoń kła- 
dła Fusapia na lewej dłoni swego sąsiada, siedzą- 
cego po jednej stronie, lewą kładła na prawaj dło- 
ni sąsiada, siedzącego po drugiej stronie. W ten 
sposób osoby, kontrolujące Eusapię, miały mieć do- 
stateczną rękojmię, że nie użyje ona rąk i nóg do 
pomocy w swych spirytystycznych popisach. R 

Kiedy już wszystko było gotowe, Eusapią roz- 
poczynała produkcye. Najpierw nawiedzał ją nerwo- 
wy dreszcz, potem po całem ciele przechodziły 
drgawki, które wstrzązały Eusapią na prawo i na 
lewo z aką gwałtownością, że zdawało się, iż ku- 
zynka duchów podlega chorobie św. Wita. W tej 
chwili właśnie dokonywało się to, co stanowiło dro- 
gocenny sekret produkcyi. Korzystając z prawa 
nerwowego rzucania się na wszystkie strony, Eusa- 
pia manewrowała tymczasem tak, iż niepostrzeżenie 
dla kontrolujących ją osób, przybliżała do siebie 
ręce i nogi i w danej chwili, gdy były zupełnie 
zsunięte, wycofywała prawą rękę i prawą nogę, po- 
zostałych zaś używała w ten sposób, iż lewą ręką 
nakrywała obie dłonie, a lewą nogą obie stopy 
swoich sąsiadów. Teraz chodziło już tylko o to, 
aby te osoby nie spostrzegły, że mają na swoich 
rękach i nogach tylko po pół dłoni, i po pół 
stopy Eusapii, a zapobiedz tej ewentualności umiała 
ona zawsze z mistrzowską zręcznością. Uwolniwszy 
w ten sposób prawą rękę i prawą nogę, zaczynała 
niemi Eusapia właściwe swoje produkcye, utrzymu- 
jąc swoich sędziów w złudzeniu, że obie jej ręce 
i nogi znajdują się pod ich ścisłą kontrolą. 

„Urzędowe“ sprawozdanie Psychical Research 
Society w Cambridge zawiera powyższe szczegóły, 
których autentyczność i prawdziwość nie może pod= 
legać wątpliwości. Ziasiuga tego, tym razem rzeczy- 
wiście „sensacyjnego“ odkrycia, należy się drowi 
Hodgronowi, który swojego czasu wykrył także sztu- 
czki sławnej pani Blnvatsky'ej. Przypomnieć należy, 
że przed dwoma laty zdemaskował był Eusapię 
w Warszawie p. Reichman, który tem dość krwi 
napsuł p. Ochorowiczowi opiekunowi Eusapii, 

0 stanie zdrowia carewicza rosyjskiego po- 
daje berlińska Post następujące szczegóły na pod- 
stawie orzeczenia pewnej powagi lekarskiej: Twier- 
dzenie jednego Z pism angielskich, jakoby carewicz 
był już umierającym, gdy z Kopenhagi wybierał się 
w podróż na Kaukaz, jest mocno przesadzone i nie 
zgadza się z rzeczywistym stanem rzeczy. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa carewicz zaziębił się 
w podróży z Rosyi do Kopenhagi, wskutek czego 
na krótki czas przed projektowanym powrotem do- 
stał niespodziewanie krwiotoku, który go ogromnie 
osłabił i wywołał odroczenie podróży na ośm dni 
Q rzeczywistem niebezpieczeństwie nawet wtedy nie 
mogło być mowy, owszem carewicz wyglądał da- 
leko lepiej, aniżeli w tym czasie, gdy zat: zymał się 
w Liwadyi. 

Teraźniejszy tryb życia carewicza w łagodnym 
klimacie Abbas Tumanu jest stosownie do metody 
kuracyjnej bardzo regularny, a przytem zupełnie pro- 
sty. Pacyent posiada dobry apetyt i przebywa cią- 
gle na świeżem powietrzu. Ponieważ wedle dzisiej- 
szego mniemania medycyny choroby płucne dadzą 
się usunąć tylko przez ogólne wzmocnienie organiz- 
mu, a to wzmocnienie znowu jest zależne od dobrego 
apetytu, można więc na podstawie poprawienia się 
apetytu carewicza wyciągać o jego zdrowiu pomyślne 
wnioski. Car otrzymuje co miesiąca raport o zdrowiu 
swego brata, o treści jednak tych raportów zacho- 
wywane jest ścisłe milczenie. 

Znakomity lekarz, ua którego informacyach 
Pest oparła swoje doniesienia, omawia także nastę- 
pującą hipotezę pewnego petersburskiego profesora, 
puszczoną w świat przez niemieckie dzienniki, Przed 
dwoiua laty zachorował nagle jeden z kucharzy 
dworu, a badania lekarskie wykazały, że człowiek 
ten posiada suchoty, rozwinięte w wysokim stopniu. 
Na tej podstawie oddalono go natychmiast z dworu 
carskiego. Otóż kucharz ten, zdaniem petersburskiego 
profesora, zaraził prawdopodobnie kilka osób carskiej 
rodziny. Informator dziennika Post nazywa jednak 
tę hipotezę więcej niż śmiałą i wątpi, by w ogóle 
na dworze carskim był kiedykolwiek kucharz chory 
na suchoty, zwłaszcza wobec ogromnych środków 
ostrożności, przestrzeganych od dawna. Prawdopodo- 
bniejszem jest przypuszczenie, że suchoty następcy 
tronu są dziedziczne, tem bardziej, że miał je w. ka. 
Mikołaj, brat Aleksandra III. 

Główna wygrana losów komunalnych w kwo- 
cie 200.000 zł. padła na s. 2951 nr. 9, a włoskich 
losów czerwonego krzyża w kwocie 100.000 lirów 
ną s. 10784 nr. 37. 

Z Żydaczowa nam piszą: Z inicyatywy tu- 
tejszych patryotów odbyło się w naszem miasteczku 
nabożeństwo żałobne dnia 24 października za dusze 
braci naszych poległych w r. 1794 w walce za wol- 
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ność Ojczyzny. Świątynię zapełniła inteligencya 
miejscowa jakoteż okoliczna. Po skończonem nabo- 
żeństwie odśpiewano „Boże coś Polskę*, Podzięko- 
wanie należy się zwłaszcza kapłanom, którzy przy- 
byli z okolicy, a nadto tutejszemu proboszczowi ks. 
Niemeowi i ks. kanonikowi Czupińskiemu, który 
mimo nadwątlonego zdrowia przemówił do licznie 
zgromadzonej publiczności, wyjaśniając znaczenie na= 
bożeństwa i zachęcając dwa bratnie narody, polski 
i ruski do zgody. 

Ze Złoczową nam piszą: Godzi się podać do 
wiadomości ogółu piękny objaw zbiorowej myśli, 
pracy i dobroczynności, którym uczciliśmy pamiątko- 
wy w ojczystych dziejach rok bieżący. Oto dzięki 
szczęśliwej myśli grona członków „Klubu Zgody* 
i łaskawemu przyjęciu tej myśli przez złoczowskie 
panie, mieliśmy tu od 1 do 7 października piękną 
wystawę robót kobiecych. Wystawa mieściła się 
w trzech salach, które magistrat uprzejmie odstąpił 
komitetowi, a składała się z 1040 okazów ręcznych 
prac pań naszych. Pierwszy dział stanowiły złotem 
szyte aparaty kościelne, ekrany jedwabiami lub 
włóczkami wyszywane, ebicia mebli, makaty, zasło- 
ny, strzyżone kobierce, ręczne koronki, mnóstwo 
białych haftów, sztuczne kwiaty, malowania na 
drzewie, szkle, porcelanie, wreszcie sznycerka ; 
drugi dział mniej ozdobny, ale nie mniej ważny, 
składał się z krawieczyzny, białego szycia, znacze- 
nia bielizny, z pracowitych robót na drutach i szy- 
dełkiem. Do wymienionych okazów dodać należy 
umiejętne rozstawienie, śliczne pokojowe rośliny, 
także dowód troskliwości i pracy tych samych rą- 
czek, którym winniśmy całą wyatawę. Od jej otwar- 
cia, które zaczęło się nabożeństwem w obu świąty- 
niach i następnie skreślenióm znaczaniai pożytku 
wystawy, wciąż było na niej ludno; nie licząc mło- 
dzieży szkolnej płci obojej, 1695 osób zwiedziło 
wystawę, to też dochód, odrazu przeznaczony na 
dobroczynne cele, wynosił 200" zł. 12 ct. Zamknię- 
cie wystawy odbyło się uroczyście. 

Dnia 31 października 1895 komitet zebrał się 
i podzielił dochód z wystawy w następujący spo- 
sób: na budowę „Domu słuchaczy lwowskiej poli- 
techniki* 50 zł, dla miejscowej ubogiej szkolnej 
młodzieży gimnazyum 40 zł, ludowej męskiej 37 zł., 
ludowej żeńskiej 41 zł, izraeliekiej 12 zł, dla cie- 
szyńskiego gimnazyum 10 zł, resztę 10 zł 12 ct. 
dla najbiedniejszych w Złoczowie wedle uznania 
„Klubu Zgody“. Dzick. 

Samobójstwo emlgranta polskiego w Ame- 
ryce. Donoszą z New-Yorku: Polski emigrant nie- 
znanego nazwiska, zatrzymany na wyspie Ellis 
w Nowym Jorku, bo nie miał w kraju przyjaciół, 
i był bez grosza, próbował uciec w nocy z soboty 
na niedzielę. Gdy czas nadszedł isć spać, strażnik 
Williams znalazł go ukryiego za stosem drzewa, bo- 
sego, i rozkazął mu do kwatery wrócić — lecz emi- 
grant ów rzucił się na strażnika i powalił go pię- 
ścią. Strażnik Becker, w sąsiedztwie będący, usły- 
Bzał łoskot i przybiegł z pomocą, lecz Polak pobiegł 
w tej chwili z dzikim okrzykiem ku wodzie i sko- 
czył do niej. Czterech strażników wsiadło natych- 
miast w dwa czólna, i posunęli się ku miejscu, 
gdzie ów człowiek zniknął, lecz i śladu po nim nie 
znaleźli. Zapewne musiał on uderzyć się o skałę 
podwodną i wskutek czego życie utracił. 

Tyle donoszą amerykańskie dzienniki. Kto 
wie jednak, czy tego Polaka sami strażnicy nie 
wrzucili do wody, a następnie rozgłosiii, że to było 
samobójstwo, że ten biedak sam skoczył do morza. 

Sprawiedliwość pruska. Redaktor Germanii 
został skazany na tydzień aresztu za obrazę Ko- 
ścioła protestanckiego. Napisał on, że obecnie w 
walce przeciw przewrotowi okazuje się jasno „nędza 
protestantyzmu, który nie ma nawet odwagi bronić 
z ambon i katedr Składu Apostolskiego przeciw na- 
paściom*. Jeżeli chodzi o obrazę Kościoła katolickie- 
go, to sędziowie pruscy okazują się pobłażliwszywi. 
Tak redaktor pisma Stettiner Zty. został niedawno 
uznany za niewinnego, chociaż Kościół katolicki na- 
zwał „kościołem szatana”. Także kaznodzieja Thüm- 
mel 8 pażdziernika z. r., choć na publicznem zebra- 
niu związku ewangelickiego mówił „o rentownych 
gusłach*, do których zaliczył mazę:św., wyszedł cało 
z rozprawy sądowej. 

Missye 00. Jezuitów. Kuryer Stantsławowski 
pisze : W tutejszej kolegiacie pomimo pięciodniowej 
słoty odbyły się według oznaczonego porządku przy 
znacznym udziale wiernych, wszystkich trzech o- 
brządków naszego miasta, misye OO, Jezuitów. Ruski 
kaznodzieja O. Bazyljanin Wesełyj miał zeszłej nie- 
dzieli takie grono słuchaczy, że obszerna świątynia 
pomieścić ich nie mogła, stali przed otwartą bramą 
kościoła; w inne dni ścisku nie było, ale kościół 
był pełny, Mówił z Życiem z przekonania, na tle 
Ściśle religijno kościelnem,$bez żadnych aluzyj poli- 
tycznych. Śpiew ruski akafist w towarzystwie or- 
ganu, poprzedzał każde jego kazanie, Codziennie 
miewał w kolegiacie mszę sw. w ruskim obrządku, 
podczas której przystępowali Rusini do komunii św. 
W dniu Wszystkich Świętych celebrował sumę w 
w kolegiacie ruski gremialny kanonik ks. Grobel- 
ski, w asystencyi 0. Wesełego i ks. Porajki kate- 
chety sem. naucz., śpiewacy katedry ruskiej Śpie- 
wali na chórze. Po tej sumie ruskiej wstąpił na 
ambonę O. Wróblewski z polskiem kazaniem o świę- 
ceniu, a raczej o nieświęceniu niedziel. Kazanie to, 
potężne siłą argumentów i gorącością wymowy, wy- 
warło na słuchacząch głębokie wrażenie, W ten 
sposób jedność wiary, pomimo różnicy obrządków, 
została wymownie zaznaczoną. Wieczorem tego dnia, 
pomimo błota żałobna procesya ruszyła na cmentarz 
przepełniony ludem, oświetlony rzęsisto lampionami i 
świecami. Do tych tłumów rozrzewnionych już wi- 
dokiem grobów i pamięcią drogich swych zmarłych 
osób przemówił O. Szajna, tłumacząc jasno, obrazo- 
wo, dogmat wiary św. o czyścu. Najwięcej uczę- 
szczanemi były kazania wieczorne O. Zaięskiego, 
znakomitego kaznodziei, który przekonywującemi i 
wymownemi słowy, tormalnie entuzyazmował słu- 
chaczy. Ks. inf. Kerszce należy się szczera wdzię- 
czność za tę troskę i staranność o podniesienie re- 
ligijno-moralnego poziomu miasta, a OO. Misyona- 
rzom szczera podzięka, za niestrudzoną a owocodajną 
ich pracę. Kazania ich gruntowne, jasne, z całą 
siłą przekonania i prawdy wygłoszone, muszą mieć 
swój wpływ zbawienny a trwały. 

Adwentyści. Dotychczas władze wojskowe nie- 
mieckie miały niemało kłopotu z dziwaczną sektą 
Menonitów, którzy ani przysięgać, an: broni nosić 
nie chcą, a teraz przybywa im nowy kłopot w ge- 
kcie Adwentystów, szybko się rozpowszechniającej 
wśród Mazurów wielkopolskich, Ludność ta przed- 
stawia bardzo podatny grunt dla sekciarstwa. Nie- 
gdyś katolicka, przez apostazyę biskupa pomerań=« 
skiego Edwarda Queisa w r. 1524 przerzucona zo- 
stała na protestantyzm, jednak więcej formalnie, bo 
zachowała zwyczaje, obrzędy, ceremonie i święta 
Kościoła katolickiego. Teraz jednak pastorzy nie- 
mieccy gwałtownie próbują przerobić ich na prawo= 
witych protestantów. To wywołuje opór ludności, 
a poniewąż dla egzotycznej swej wiary, czy też 
obrządku tylko, nie mają nigdzie oparcia w zorga- 
nizowanym wielkim jakimś kościele, więc wpadają 
w gekciarstwo. Co do sekty Adwentystów trudno 
na razie dokładnie ją scharakteryzować. Ciekawem 
jest, że dzielą się na pewne klasy czy też podsekty 
wedle siedmiu dni, Tak więc są Adwentyści pier= 
wszego dnia, drugiego, trzeciego i t. d. to znaczy, 
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że święcą pierwszy, drugi lub trzeci dzień w tygo- 
dniu. Owoż jeden adwentysta ostatniej kategoryi, bo 
„dnia siódmego* służy obecnie w wojsku pruskiem, 
w pułku pierwszym w Wystruciu. Przez wszystkie 
dni tygodnia spełniał pilnie i gorliwie, co mu tylko 
kazano, w sobotę przecież oświadczył stanowczo 
i ani grożbą, ani prośbą od tego odwieść się nie 
dał, że jako adwentysta dnia siódmego musi świę- 
cić sobotę od wschodu do zachodu słońca i raczej 
śmierć ponieść woli, niż pokalać dzień, w którym 
sam Bóg spoczywał po stworzeniu świata. Przysięgi 
składać wzbrania się z tą samą stanowczością, a gdy- 
by mu się kazano golić, zrobiłby niewątpliwie to 
samo, gdyż i tego zabraniają przykazania tej sekty. 
Tymczasem wzięto tego dziwnego fanatyka do are- 
sztu wojskowego, a sprawę przedstawiono wyższej 
władzy wojskowej. Powtórzy się zapewne to Samo, 
co już bywało z Menonitami. 

Wieczór św. Andrzeja. Na rzecz kolonii wa- 
kacyjnych dla dziewcząt urządzonym zostanie uro- 
czysty obchód wigilii św. Andrzeja, Komitet w tym 
celu utworzony dokłada wszelkich starań, aby ża- 
den ze zwyczajów do tego dnia przywiązanych, jak 
wróżby, zabawy towarzyskie, nie został pominięty. 
Pomoc swoją przyrzekli mu artyści nasi. 

Wystawę sztuk pięknych zwiedziło w niedzielę 
przeszło 860 osób. 

Grono przyjaciół, uczniów i uczenie 8. p. Ma- 
tyldy Żłobickiej zebrało za pomocą składek fundusz 
na pomnik, który w tych dniach wykończył i usta- 
wil na cmentarzu Łyczakowskim artysta rzeźbiarz 
p. Tadeusz Barącz. Pomnik ten przedstawia geniu- 
gza muzyki, wieńczącego medalion nieboszczki. Zna- 
komity artysta tchnął tyle poezyi w postać geniu- 
sza i z taką prawdą oddał rysy zmarłej, że dzieło 
to prawdziwy zaszczyt przynosi jego talentowi, 

Dwór sułtana. Swieżo wyszedł z druku tu- 
recki kalendarz państwowy na bieżący turecki rok 
1318 (1895-96) i zawiera interesujące szczegóły o 
urzędnikach dworu sułtańskiego. I tak: marszałkiem 
pałacowym jest obecnie Osman basza, bohater z pod 
Plewny, który towarzyszy sułtanowi w powozie, gdy 
ten udaje się do meczetu; pierwszy wielki eunuch 
czyli (jak się po turecku nazywa) „wielki stróż bra- 
my szczęścia“ nosi tytuł „wysokość“ i podczas uro- 
czystych pochodów idzie za wielkim wezyrem, ale 
przed ministrami, Dalej dwór Bułtański składają : 
dyrektor kancelaryi wydatków rodziny sułtańskiej, 
8 szambelanów, pierwszy sekretarz, sekretarz do ję- 
zyków obcych, 23 zwyczajnych sekretarzy, wielki 
mistrz ceremonii, trzech imamów, dwóch kuryerów 
prywatnych, zarządzający skarbem sułtańskim, dwóch 
jego pomocników, szef kancelaryi pomocniczej, na- 
czelnik policyi tajnej, aranżer parad sułtańskich, na- 
czelnik młodzieży szlacheckiej, wielki koniuszy, wiel- 
ki odźwierny, wielki podczaszy naczelny lekarz i 
zarazem naczelnik wszystkich lekarzy w państwie, 
30 zwyczajnych lekarzy, drugi naczelnik eunuchów 
z tytułem tylko „ekscelencyi", pierwszy szatny (któ- 
rym jest Ismet bej, mleczny brat sułtana, uderzająco 
podobny do niego), naczelnik fryzyerów, szef ko- 
Bztowania potraw (który wszystkich potraw wobec 
sułtana kosztować musi), naczelnik zabaw jego suł- 
tańskiej mości, dwóch naczelnych kucharzy (jeden 
do kuchni francuskiej, drugi do tureckiej), naczelny 
astrolog, 21 marszałków adjutantów, 125 adjutantów 
honorowych i 133 adjutantów służbowych. 

Wszyscy ci urzędnicy, oraz eunuchy i służący, 
których liczby dokładnie określić niepodobna, opła- 
cani gą z dochodów, jakie przynoszą majątki, w su- 
mie miliona funtów szterlingów. 

Złe zęby. Nie jest rzeczą przyjemną mieć złe 
zęby. Nie mówiąc już o damach, którym ten brak 
czyni wielką ujmę z punktu widzenia estetyki, ale 
1 mężczyźni z tego samego powodu narażeni są na 
wielką niewygodę, nie mogą bowiem dokładnie prze- 
Żuwać pokarmów. Należy tu także wziąć w rachubę 
choroby zębów, newralgię itp. J edno tylko może nas 
pocieszać w sprawie cierpiących na zęby, mianowicie 
ciekawa statystyka, ogłoszona przez dra Rittera z 
Berlina w Journal d'hygiène. Zdaniem tego uczonego 
na 637 osób przez niego zbadanych wszyscy dorośli 
mieli zęby w złym stanie. Na 300 pacyentów niżej 
lat piętnastu tylko czterej mieli zęby zdrowe. Liczba 
osób mających zęby zdrowe odpowiada skromnemu 
stosunkowi 62 na 10.000. Opłakany fakt z punktu 
widzenia hygieny. 

Pożar. Dnia 24 zm. zgorzały wszystkie gumna 
dworskie w Równi koło Ustrzyk dolnych. Szkoda 
bardzo znaczna. 

Zmarli. Fryderyka z Sidorowiczów Panoscho- 
wa, wdowa po radzcy wyższego sądu krajowego, 
umarła we Lwowie w 71 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano +6° R, w poł. 
+ 109 R. Bar. 768, Nieruchomy. Pogoda. 

Styl ciotek, 

(Z listu cioci, pisanego do Biostrzeńca, który 
zamiast się uczyć, robi długi).. Tym razem jeszcze 
zapłacę twój dług, ale od dziś nie jesteś moim sio- 
strzeńcem, a ja nie jestem więcej twoją ciotką! 
Twoja szczera i kochająca ciotka Gertruda. 

Myśli. 

Głową muru z pewnością przebić nie można; 
dlatego jednak nie należy uważać każdej ściany za 
nieprzezwyciężoną przeszkodę. X. 

Egoista umie się zawsze tak urządzić, iż inni 
płacą za jego doświadczenia. A 

Kto znosi pochlebstwa, nie zasługuje na nie, 
nie znosi ich, kto na nie zasługuje. 


Teatr. Dziś we wtorek uroczyste przedstawie- 
nie w 85 rocznicę urodzin dra Franciszka Smolki 
„Oblężenie Lwowa“, dramat historyczny w 5 aktach 
K, Brzozowskiego. We środę z powodu licznego 
zjazdu gości z prowineyi po raz drugi „Oblężenie 
Lwowa*. We czwartek „Gorąca krew*, krotochwila 
ze spiewami w 7 odsłonach Lindaua i Krenna. Wy- 
stęp pani Antoniny Wiśniewskiej. 


SPO EET. 


Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd październikowy. 
Dzień czwarty 22 pażdziernika. Nagroda Pri- 
masa II 10.000 koron zwycięzcy, 1600 koron dru- 
giemn koniowi, 400 koron trzeciemu; meta 2800 
mtr. Mianowano koni 13, biegały 3. P. A Drehera 
klacz gniada 8-letnia „Folichonne* po Vederemo od 
Fairy Queen 1, br. N. Rothschilda ogier gniady 
4-letni „Barinkay* 2, p. M. v. Szemere ogier gn. 
4-letni „Pecsovies* 3. Totalizator płacił 7 za 5. 

Handicap koni dwuletnich ; nagroda 2000 ko- 
ron, meta 1200 mtr. Wygrał p. W. Schindlera og. 
gniady „Biegun“ po Pancake od Mizzi. Biegało 
koni 9. Totalizator płacił 113 za 5. 

Tego samego własciciela ogier gniady „Com- 
Pagnon* biegał w jednym z pomniejszych biegów 
tego dnia, jednak bez rezultatu. 

W biegu sprzedaży dla koni 3-letnich, na- 
Broda 2000 koron, meta 1000 mtr. p. Wit, Postru- 
skiego kl. gn. „Zazula“ była drugą. 

Dzień piąty 24 października. Nagroda Gour- 
Manda, Handicap, 4000 koron zwycięzcy, 800 dru- 
&iemu koniowi, dla koni dwuletnich meta 1000 mtr.; 
mianowano koni 39, biegało 12. P. W. Schindlera 
gier gniady „Biegun“ po Pancake od Mizzi (441), 
e m p. A. v. Lederer ogier gniady „Spurius“ 

£) 2. Totalizator płacił 57 za 5. 

, Wielki Handicap pożegnalny; 10.000 koron 
zwy cięzcy, 1600 koron drugiemu, 400 koron trze- 


8, Losy serbskie nie przedlożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie 


ala. 


ciemu koniowi; meta 2000 mtr. 
85, biegadło 12. 


PRZEGLĄD z dnia 6 Iustopada 15v5. 


Mianowano koni | oświadczył się przeciw dzisiejszemu autonomi- 
Hr. A. Apponyiego klacz gniadą | cznemu zarządowi szkolnictwa w Czechach i 


8-letnia „Margit“ po Zsupan od Crown Jewel (46'/, | zaznaczył, iż także dzisiejszy gabinet powi- 


kg.) 1, hr. A. Hadik-Barkoczy ogier kasztanowaty 
38-letni „Toreador“ (57%, kg.) 2. Totalizator płacił 
49 za 5. W tym biegu brała teź udział hr. J. Tar- 
nowskiego z Chorzelowa klucz gniada 4-letnia 
„Szlachcianka”, niosła tylko 42'/, „kg. przyszła 
jednak między ostatniemi. 

Nagroda Nevtelen, bieg z płotami, 8000 kor. 
zwycięzcy, 1600 koron drugiemu, 400 koron trze- 
ciemu koniowi, meta 2400 mtr. Zapisanych koni 
18, biegało 8. Ks. Esterhazy'ego og. kasz. 4-letni 
„Barat“ po Balvany od Kedvencz 1, JOW. arcyks. 
Ottona og. gn. 38-letni „Papacosta II“ 2, ks, F. 
Auersperga og. kaszt. 6-letni „Turul“ 3, Totaliza- 
tor płacił 9 za 5. Tego dnia w jednym z pomniej- 
szych biegów brała udział p. F. Scazighino kl. kasz. 
Sletnia „Ninon,“ a w innym biegu tego samego wla- 
ściciela klacz gniada Zletnia „Hrabianka,* obie bez 
rezultatu. 

Dzień szósty 27 października. Nagroda Pithy 
the blind, 6000 koron zwycięzcy, 800 koron dru- 
giemu koniowi, bieg sprzedaży dla koni dwuletnich, 
meta 1200 metrów. Zapisanych koni 15, biegało 5. 
Kap. Darku (pseudonim) kl. gn. „Cilia“ po Talpra 
Magyar od Cipoletta 1, p. Ponda og. gn. „Gral“ 2 
Totalizator płacił 30 za 5 

Nagroda pamiątkowa hr. Henckel, 20.000 kor. 
zwycięzcy, 3000 koron drugiemu, 1000 koron trze- 
ciermu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 1200 m. 
Mianowano koni 122, biegało 7. P R. Wiener von 
Welten og. kaszt, „Gomba* po Dictator od Y. Tri- 
paway 1, hr. A. Henckla og. gn. „Csigany legeny“ 
2, p, R. Wahrmann og. kaszt. „Trivial“ 3. Totali- 
zator płacił 22 za 5. 

„Handicap“, 2000 koron zwycięzcy, 800 koron 
drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich ; meta 1600 
mt Mianowano koni 31, biegało 9 P. F. Scazighi- 
ny ogier gn. „To on“ po Stronzian od Tosca (45'/4 
kg.) 1. P. A. von Lederera ogier kaszt. „Tökölyi“ 
(41 kg.) 2. Totalizator płacił 80 za 5. W tym bie- 
gu p. Wł Schindlera ogier gn. „Biegun* przyszedł 
między ostatniemi. 

„Bieg sprzedaży”, 2000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemu koniowi, meta 1300 mtr, 6 koni 
zapisanych, 6 biegało. P. F. Scazighiny klacz kaszt. 
8-letnia „Ninon“ po Pasztor od Niniche po Ostre- 
ger 1. Kap. Dark'a (pseudonim) ogier gn. 3-letni 
„Maharadża* 2, Totalizator płacił 72 za 5, 

W dodatkowym zaimprowizowanym dniu wy- 
ścigów 28 października nie było żadnego znaczniej- 
szego biegu. Jeden dla koni dwuletnich, które nigdy 
nie wygrały, trzy handicapy i trzy biegi sprzedaży 
W jednym z tych ostatnich p. Wit. Postruskiego 
klacz gn. 3-letnia „Zazula“ zrobiła martwy bieg 
o trzecie miejsce. W dwóch innych biegały pana 
F. Scazighiny klacz gn. 2-letnia „Hrabianka* i pa- 
na Wł. Schindlera klacz kaszt. 4-letnia „Schneewitt- 


chen*, obie bez rezultatu. 
* 


* * 

Dzienniki sportowe wiedeńskie i węgierskie 
nie mogą uspokoić się jeszcze z powodu klęski, któ- 
rą poniósł „Tokio“ i starają się wytłumaczyć ją je- 
go nerwowym temperamentem, chwilowem niezdro- 
wiem i t. d Korespondencye z New market jednak 
zapewniają, że jego własny trener Mitne przyznaje, 
że nie ma Żadnego tłumaczenia, bo koń był zdrów 
i szedł chętnie o ile sił starczyło. Bolesnym ciosem 
dla chown koni czystej krwi z austro - węgierskiej 
monarchii jest, że zwycięzca austrysckiego Derby 
w angielskim Handicapie przyszedł czternastym mię- 
dzy 18 końmi. 

Bardzo dosadnie wyraża się o koniach austro- 
węgierskich jeden z londyńskich bookmakerów w 
inseracie umieszczony m w któremś czasopiśmie spor- 
towem berlińskiem, robiąc oczywiście reklamę swo- 
jej bystrości w sądzie o koniach: „Nie wierzyłem 
nigdy w „Tokia“, miał tu do czynienia z końmi a 
nie z osłami*. Łatwo to pisać post festum“, 


Hr. Jerzy Lehndorff wielki koniuszy („Land: 
stalmeister") pruski, dyrektor królewskiego stada i 
stajni wyścigowej w Graditz, uznany dziś za jedną 
z pierwszych powag na polu chowu koni w Euro- 
pie, a za najpierwszą na kontynencie, został miano- 
wany honorowym członkiem Jockey-Clubu angiel- 
skiego. Jest to pierwszy Niemiec, który tego za- 
szczytu dostąpił od początku istnienia tegu klubu. 

* * 


* 

26131, za 10 franków płaci totalizator po 
po zwycięstwie trzyletniego konia „Reptile“ będą- 
cego własnością p. E. Archdeawn w biegu z pło- 
tami w Saint-Ouen we Francyi chyba to najwyż- 
sza kwota, jaką kiedykolwiek totalizator wypłacił 
na torze wyścigowym. 


Część ekonomiczna. 


$ Dyrekcya kolei państwowych ogłasza : 

, Taryfa wyjątkowa (część II) dla przewozu 
nierogacizny 1 owiec ze stacyi c.k. uprz. kolei pól- 
nocnej ces. Ferdynanda, jakoteż ze stacyi ck. austr. 
kolei państwowych (linie w Galicyi i na Bukowinie) 
do Wiednia (Marks) ważna od 15 sierpnia 1891 
Z dniem 1 listopada 1895 weszła w życie nowa 
taryfa. 

Z dniem 1 listopada 1895 r, a względnie z 
dniem otwarcia ruchu na kolei lokalnej Lwów-Kle- 
parów-Janów wejdzie w Życie dodatek V do taryty 
część II, zeszyt 2. 

Dotychczas tylko dla przewozu osób urządzony 
przestanek „Mlatz* na przestrzeni Pilzno-Dux został 
otwarty z dniem 1 listopada 1895 także dla prze- 
wozu pakunków. 

Galicyjsko-wiedeński związek kolejowy. Tary- 
fa część II, ważna «d 1 lutego 1893. Z dniem 1 
bm. wszedł w życie dodatek IV do wzmiankowanej 
taryfy związkowej. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 5 października. Komisya budżeto- 
wa przyjęła rozdział: „Rada państwa“. Podczas 
dyskusyi nad tym rozdziałem p. Herold żą- 
dał, aby do stenograficznego protokołu z posie- 
dzeń Rady państwa wpisywano także mowy 
wypowiedziane w innym języku jak niemiecki. 
s enger podnosi, iż niemożliwem 
jest, aby prezydent Izby rozumiał wszystkie 
języki, przeto mowy wypowiadane w innych 
językach, a nie po niemiecku, usuwałyby się 
z pod judykatury jego i pełnej Izby; równało- 
by się to zachwianiu równouprawnienia depu- 
towanych. | 

Następnie toczono dyskusyę nad rozdzia- 
łem: „Rada ministrów* i nad pozycyą „fun- 
dusz dyspozyjny"*. P. Herold oświadczył, iż 
młodoczesi będą głosowali przeciw funduszowi 
dyspozycyjnemu, gdyż od czasu oświadczeń 
złożonych przez młodoczechów w pełnej Izbie 
a dotyczących programu rządowego, wypowie- 
dzianego przez hr. Badeniego, nic się nie stało, 
coby mogło wpłynąć na zmianę stanowiska 
stronnictwa młodoczeskiego. Mówca domagał 
się zmiany ordynacyi wyborczej do Sejmu cze- 


' skiego, sanacyi czeskich finansów krajowych, 


nien mieć w swem łonie jednego męża, który 
powinien reprezentować interesa ludu czeskie- 
go. Dalej podniósł mówca, iż telegraficzne biu- 
ro korespondencyjne w Wiedniu jest organem 
rządowym, ut zymywanym z funduszów pań- 
stwa, sprawiedliwem przeto jest żądanie, aby 
biuro to wszystkie swe telegraficzne doniesie- 
nia podawało objektywnie i sprawiedliwie, a 
nie naciągało ich stosownie do interesów ró- 
żnych stronnictw i aby wszystkie nowiny po- 
dawało do publicznej wiadomości wcześnie i 
zgodnie z prawdą. 

końcu mówca raz jeszcze oświadczył, 
iż młodoczesi są przeciwni dzisiejszemu syste- 
mowi i zapytywał, kiedy Izbie przedłożony bę- 
dzie projekt reformy wyborczej. 

P. Bareuther oświadczył, iż głosować 
będzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu 
z czysto rzeczowych przyczyn, gdyż pozycya 
ta jest niemoralną. 

P. Romańczuk przemawiał również 
przeciw tamu funduszowi. 

Prezes ministrów hr. Badeni oświadczył, 
iż chociaż kwestya zapisywania do stenografi- 
cznego protokołu Rady państwa mów nienie- 
mieckich należy właściwie do zakresu działa- 
nia prezydyum Izby, to mimo to na nią odpo- 
wie. Mówca uznaje, iż posłowie zasadniczo 
mają prawo przemawiać w ich ojezystym języ- 
ku, w praktyce jednak nasuwają się istotnie 
mechaniczno-techniczne trudności, jak między 
innemi kwestya stenogramów i to, iż niemożli- 
wem jest, aby prezydent Izby mówił wszystki- 
mi językami. Oprócz tych praktycznych wzglę- 
dów należy także mieć na uwadze tę okoli- 
czność, aby prace Izby szybko postępowały, co 
nie mogłoby mieć miejsca, gdyby wszyscy po- 
słowie przemawiali każdy w swym rodzinnym 
języku. Rząd i parlament mają obowiązek spra- 
wy państwowe i życzenia ludności załatwiąć 
sprawiedliwie i jak najprędzej, dlatego też nie 
należy w praktyce obok już istniejących tru- 
dności stwarzać nowych. 

Dalej oświadcza hr. Badeni, iż gdy nie- 
którzy posłowie już naprzód, zanim usłyszeli 
oświadczenie rządu, zajęli nieprzychylne wzglę- 
dem rządu stanowisko, przeto w skutek tej ich 
zgodności zadanie mówcy jest ułatwione, bo 
może on wszystkim panom odrazu odpowie- 
dzieć. Co się tyczy reformy wyborczej, to nikt 
tego nie może żądać, uby mówca już dziś po- 
dawał treść przedłożyć się mającego projektu, 
który stosownie do już danego i dziś powtó- 
rzonego przyrzeczenia, już wkrótce będzie wnie- 
siony. Potem każdy będzie mógł wyrobić sobie 
zdanie o przedłożonym projekcie. Przyśpiesze- 
nie przedłożenia tego projektu zależy od po- 
słów. Ponieważ wszystko od razu załatwionem 
być nie może, przeto musi istnieć pewien po- 
rządek w przedsiębrać się mających pracach. 
Przedewszystkiem muszą być wysknięte pewne 
punkty, które ułatwią szybkie załatwienie bu- 
dżetu, a gdy to nastąpi, otworzone będzie miej- 
sce dla zajęcia się sprawą reformy wyborczej. 
Mówca oświadcza wyraźnie, iż w powyższych 
słowach jego nie trz*ba szukać A ukry- 
tych myśli, gdyż on z pewnością dotrzyma 
wszystkiego, co przyrzekł i co odpowiada pro- 
gramowi rządowemu. 

Co się zaś tyczy sprawy reformy ordyna- 
cyi wyborczej do sajmów, to także należy trzy- 
mać się pewnego systematycznego porządku. 
Przedtem musi być załatwioną* reforma ordy- 
nacyi wyborczej do Rady państwa, potem do- 
piero do sejmów. W sprawie językowej rząd 
okazuje jak najlepsze chęci i spodziewa się, że 
również dobre chęci okażą stronnictwa, którym 
na tej sprawie zależy. Przy dobrej woli stron- 
nietw kwestya ta pomyślnie załatwioną być 
może i powinna. Poruszone przez niektórych 
mówców podczas dyskusyi sprawy reformy po- 
datkowej i sprawy szkolnictwa dotykają szcze- 
gółów, które wyjaśnią odpowiedni ministrowie 
pudezas rozpraw nad odnośnymi rozdziałami 
budżetu. 

„ W sprawie ulżenia krajom przy zapro- 
wadzić się mającej reformie podatkowej, rząd 
ma na oku opłakane położenie finansów krajo- 
wych i czynić będzie starania o ich polepszenie. 

,kwestyi wykonywania ustawy o zgro- 
madzeniach wystąpiono z propozycyą, aby za- 
miast przerywania mówcom podczas ich prze- 
mówień lub też rozwiązywania zgromadzenia, 
wytaczano tym mówcom sądowe śledztwo. Hr, 
Badeni oświadcza, że uważa za lepsze uszano- 
wać wolność słowa na zgromadzeniach i dopie- 
ro potem ewentualnie oddać całą sprawę sę- 
dziemu, przyznaje atoli, że przeciwne zapatry- 
wania również mają pewną racyę bytu, dlatego 
też sprawę tę jeszcze dokładnie rozważy. Rząd 
nie opuści w tej kwestyi nigdy gruntu pra- 
wnego, ale jest gotów nie postępować zanadto 
surowo w kwestyi odbywania zgromadzeń. 
Rząd jest gotów zadość uczynić wystosowane- 
mu do niego wezwaniu i zerwać z praktyką 
przeszłości, oczekuje atoli, że nawzajem mów- 
cy zabierający głos n% zgromadzeniach będą 
się również starali utrzymać swe przemówienia 
w tonie odpowiednim. W ten tylko bowiem 
sposób można osiągnąć porozumienie. 

Co się tyczy wstawienia w budżet pensyi 
dla dwóch ministrów bez teki oświadcza hr. 
Badeni, iż dzisiejszy gabinet budżetu nie ukła- 
dał, lecz tylko budżet ułożony przez poprzedni 
rząd zbadał. Wstawienie tych kredytów nie 
daje rządowi dzisiejszemu żadnych innych pre- 
rogatyw po nad te, jakie mieli ich poprze- 
dnicy. 

W tym względzie nie się nie zmieniło. 
Jeżeli jest możliwość niespodzianek, to była 
ona już przed tem. 

Co się zaś tyczy kwestyi nadwyżki do- 
chodów z wydawania urzędowych dzienników, 
to prawdopodobnie nie będziemy mieli w przy- 
szłym roku żadnej takiej nadwyżki, a to z tego 
powodu, że w Pradze zaczęto wydawać urzędo- 
wą gazetę w języku czeskim. Wszystkie więc 
dochody w tej rubryce pochłonie ona. 

Co się tyczy telegraficznego biura kore- 
spondencyjnego, rząd będzie się starał zadość 
uczynić wszystkim podniesionym tu życzeniom, 
aby biuro spełniało swą służbę szybko i ob- 
jektywnie. Co się zaś tyczy bezstronności, to 
już z ludzkiego punktu widzenia jest łatwo 
zrozumiałem, iż instytucya rządowa nie będzie 
zanadto się śpieszyła, aby do publicznej wiado- 
mości podawać jak najprędzej i jak najdokła- 
dniej rozmaite wyrządzone rządowi przykrości. 
(Wesołość). Co sią zaś tyczy poruszonej tu my- 
sli decentralizacyi trybunału administracyjnego, 
to podnieść muszę, że jakkolwiek ten trybunał 
wykonywa swą judykaturę na podstawie ro- 
zmajtych ustaw krajowych, to jednak przez je- 
dnolitą jego organizacyę zachowaną jest za- 
sada jednolitości, co dla bezpieczeństwa pra- 
wnego przedstawia tylko korzyści. 


; Uchwalenie funduszu dyspozycyjnego nie 
jest kwestyą zaufania lub nieufności, lecz tylko 
kwestyą konieczności państwowej. Rząd w tym 
funduszu, który istnieje we wszystkich pań- 
stwach, nie widzi nie niemoralnego lub zby- 
tecznego. Fundusz ten bywa używany na po- 
konywanie wybujałych dążeńi demagogicznych 
knowań, które z zasadniczą ideą austryacką nie 
nie mają wspólnego. 

„Mowa hr. Badeniego zrobiła na członków 
komisyi budżetowej bardzo sympatyczne wra- 
Żenie. 

P. Nitsche podzielał zdanie hr. Badenie- 
go w tej sprawie, że wprzód musi być prze- 
prowadzoną reforma ordynacyi wyborczej do 
Rady państwa, a dopiero potem można myśleć 
o zmianie ordynacyi wyborczej do sejmu cze- 
skiego. 

Mówca ubolewał nad tem, iż szlachta cze- 
ska nieprzychylne zajęła stanowisko względem 
kompromisu. 

W końcu oświadczył, iż budżet przyzwala 
się państwu, fundusz dyspozycyjny zaś każde- 
mu rządowi. P. Klaic oświadczył, iż głoso- 
wać będzie za funduszem dyspozycyjnym. W gło- 
sowaniu przyjęto tę pozycyę 19 głosami prze- 
ciw 5. Przeciw głosowali dwaj młodoczesi: He- 
rold i Kaizl, dwóch niemieckich narodowców : 
Steinwender i Barsuther, oraz Rusin Romańczuk 

„. Wiedeń 5 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi budżetowej referent K x- 
ner zdawał sprawę z pozycyi poczt i telegra- 
fów i żądał pomnożenia wyższych posad, mia- 
nowicie dziewiątej klasy rangi. Mówca kryty- 
kował także ustawę zabezpieczenia na starość 
manipulantek pocztowych. 

P. Menger żądał między innemi, aby 
w miejscowościach klimatycznych urzędnicy 
pocztowi otrzymali odpowiednie dodatki z po- 
wodu nawału pracy. 

_. P. Piętak żądał, aby manipulantki sta- 
bilizowano na etacie, a obecnie podwyższono 
im przynajmniej płace. 

Minister handlu przyrzekł, iż wprowa- 
dzi pomyślniejsze stosunki awansu, pomnoży 
liczbę wyższych posad, zwiększy remuneracyę 
urzędników pocztowych w miejscowościach kli- 
matycznych i zamieni prowizoryczne posady 


na stałe, a następnie, że starsze manipulantki 
pocztowe i telegrafistki otrzymają po 50 zł. 
miesięcznie. 


P. Herold żądał przeprowadzenia ró- 
wnouprawnienia językowego na pocztach i te- 
legrafach, następnie, po przemówienin kilku 
jeszcz: członków komisyi, rozdział o pocz- 
tach i telegrafach został przyjęty, a także 
rozdział o wydatkach dworu i gebinetowej 
kancelaryi. 

Paryż 5 listopada, Odezytany przez pre- 
zesa gabinetu Bourgeois w Izbie posłów i w se- 
nacie program rządowy przyrzeka zająć się 
poruszonemi przez socyalistycznego deputowa- 
nego Rouaneta sprawami i wytoczyć śledztwo 
dodatkowe w kwestyi oszustw popełnionych na 
kolei południowej. Dalej zapowiada program, 1ż 
rząd przygotuje ustawę zabraniającą deputowa- 
nym pod utratą mandatu poselskiego piastować 
urzędy członków Rady nadzorczej w takich 
Towarzystwach, które zawierają układy z pań- 
stwem lub należą do syndykatów, mających 
prawo emisyi papierów wartościowych. 

Program rządowy podnosi konieczność szyb- 
kiego załatwienia spraw ustawodawczych i za- 
powiada reformę podatku spadkowego, docho 
dowego i konsumcyjnego. Rząd nie chce zmie- 
niać dzisiejszego ekonomicznego ustroju i po: 
czyni wszelkie starania, aby rolników obronić 
od szkód, które wyrządzają im niektórzy mię- 
dzynarodowi spekulanci. Wielką pochwałę od- 
daje program rządowy wojskom francuskim, 
które walczyły na Madagaskarze i zapowiada, 
iż przedłoży lzbie projekt utworzenia armii ko- 
lonialnej. Dalej oświadcza program, iż rząd, 
stosując się do woli narodu francuskiego, pozo- 
stanie wierny dawniej zawartym aliansom. 
Rząd chce strzedz prawa, być zawsze bezstron- 
nym, a w ekonomicznej walce kapitału z pracą 
będzie zawsze się starał polepszyć dolę słabszego. 

Zagrzeb 5 listopada. W skutek dyscypii- 
narnego wyroku senatu akademickiego, dwóch 
studentów, którzy brali udział w znieważeniu 
chorągwi węgierskiej, relegowano na dwa pòl- 
rocza, dwom zaś udzielono surowej nagany. 
Tym studentom, dyscyplinarnie ukaranym, nie 
wytoczono śledztwa karnego. 
EPOCE YEN 


HOTEL IMPERIAL, 
` KRZYSZTOF JANOWICGZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

Przyjechali dnia 3 listopada. B. hr. Romer z 
Tarnowa. J. K. hr. Milewski z Rosyi, H. Karczew- 
ski z Opolska. B. Horodyski z Wasylkowiec. G. 
Doller z Badenu. O. Loebenstein, S. Stutzer i H. 
Jirsik z Wiednia, M. Ślusarski ze Stryja. A. Paul 
ze Śniatyna. N. Resegno z Nizzy. K. Hahne z Dis- 
seldorfu. 


EEEE ET GARE CORE) 
Ndqsdesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, „nie bierze tai 
e: Es nią ra siebie żadnej odpowiedzialności, 


dniem 


1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 

P, T E ci zapewniając, žo usflnem naszem 

staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
` uczynić. 


Z wysokiem poważaniem 
Alhart Szkowroón | Spółką 
sołaścieicia hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy, 


| Qbjawszy m 


po” „ 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Or. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr- na klinice prof. Fourniera w Paryżu 


i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12iod3do 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


Lskarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Władysław Hojnacki 


b. elew-asystent kliniki chorób kobiecych Un. Jag., b. lek. 
kliniki chirurgicznej i szpitala św. łazarza w Krakowie, 


ordynuje od 3—5, Lwów, ul Batorego Il. 


Dr. Kazimierz Zgórski 
ordynvje w zakresie <hexrób wewnęt-znych i chs- 
rób faieei od 3—5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 25 (telefon 17) 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulice Jagiellońska ìl 3 i 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo ws, 
Osy i monety po najtańszym kursie dziennym 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


BE PROMESY TĘ 


do ciągnienia 16 listopada r. b. 
na 3 pr' losy austr. kred. ziem. I əmisyi po 1 zł. 75 ct. 
wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 90.000 koron. 
, Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portorynm. 
Na los zakupiony wt kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 60.000 złr. a a. pi f 


-e mn z = — 
l Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
August Sehellenberg i Syz 
kupuje i sprzedaja wszystkie papiery wartościowe, 
łosy monety it p. 


Promesa r 


na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 
1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.650 koron. 


Ubezpieczenie 
losów przed stratą przy wylosowaniu x najmniejszą 
wygraną. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów 
Karola Ludwika 1, 

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó- 
wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
wodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć. 


| 
| 
| 
| 


| 
U 


A aE 
śawów dnia 5 lstopada, (Z Izby handlowej), 

keye za sztuke: Kolej gal. Karola Ladwika 309 
xl. m. k. 219— do 222—, Kolej Liwowsko-Czern.Jassks 
o 200 zł. w. a. 306.— do 310—, Banku hypotecznego po 
200 mł. w. a. 443,— do Akc. garbarni w Rzęsze= 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208,--. 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—. : 

jisty zastawne za 100 zl: Banku hipot. galio' 
6 proc. los. w 40 lat, 6 proc. z 10 proc prem. 110— de 
11070, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.30 101—, Basku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10040 de 101.10, Panka 
kraj. 4 proc, los. 57 lat. 98'— do 98:70 Tow. kraa. al. 
ziem. 4 proc. (I emisyz) 9820 do 98'90 4 proc. Or. 
w 41 i pòl latsch 3760 co 98.30, 4 proc, kor, w 56 let, 
97 40 do 98:10 


Tow. budowy wa- 


Wiedeń 4 listopada. Notowania wieczorne. 
Kredyty 389.37, węgierskie kredyty 465.00, an- 
globank 173.50, bankverein 160'75, unionbank 
33975, ldnderbank 265'25, staatsbahny 38175, 
lombardy 109.25, elbethale 269.75, akcye tyto- 
niowe 211.50, rima 268.50, alpiny 97.25, renta 
majowa 100.20, węg. renta złota —*—, austr 
renta koronna —.—, losy tureckie 66.50, węg. 
renta koronna 99.80, marki 58.9), ruble 129.25. 
0 z E > 

Wiedeń 5 listopada (godzina 11 w połudz ie. 
Kredyty 387,—, kred. węg. —.—, Anglobani 
172.50, Uniony —,—, Bankvereiny —-—-, Lin 
derbanki 262.25, Akcye tyton. 20/—, Start- 
bahry 380.75, Lomb. (z kup.) 108.75, Klbethwie 
—'—, Renta prep —.—, Rente węg. $/ kor. 
me, Bonte w "zierska złota 40, ——, Alpisy 
Mərk“ 5890 Vess tmrarki-. m": 
= PAPE E E E 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski) 


= pm 


Do Lwowa przy- 


Pociągi 
chodzą : 


| pospieszne | osobowe 


| 
1:22 5°10! -= 7:00 
1:22 |840 | 5:30 | 7:00 
0) — = zi 


906 


08 
806 


Z Berlina 
Z Krakowa 
i Wiednia - 
Z Warszawy . - 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwne do 30 września 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rza- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 3 
Z Muszyny - Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chahówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i Nad- 
hrzezia a i . 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezó-Lahorcz, Pesztu, 
Miskolcza przez Prze- 


9.00 


9-00 
800 


(wro cławia 


9'90 


myśl - . . 
Z Chahówki przez F rze- 
myśl o, EW di . 

Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Hrehenowa, od 10go 
lipca do 31-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja 
Z Chyrowa i Stanisła- 
wowa przez Stryj — 
Z Suczawy, Husłatyna, 
Woronienki, Peczani-, 
żyna, Berhomethn, Czu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
polungu, Bukar, i Jasa 
Z Suczawy, Ozortkowa, 
Woron., Kałusza, Nłob, 
rang., Bukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Gzudyna (kaźd. 
poniedziałku), Sopowa 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowonsielicy, 
Radowiec, Kimpołungu, 
Jass i Bukareaztu . 


Z Sokala i Jarosławie 

przez Rawę ruską - 8-00 
Z Bałzca . 5 - —_ 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów nadw. Podzameze |£'99 |9'44 8:02 


8-16 


4-40 
LU 


4:33 


Z Podwołoczysk i Bro- 
5:00 


825 
8-15 


4:55 


cławią, Berline . 
4-05 


dów na dworz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 
ja do 10 września . 
Z Zimnej Wody ca świę- 
ta i niedzieli aż do odw. 
Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 
Krakowa, Wiednia, Wro- 
M LJ 
Warszawy . . - 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-go 
czerwca do 30 września 
Musz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadhrzezia 


2-560 | 11:00 6'45 
11:00 6-45 


11-00) 4:55 
11-060 


10°25 


Rawy r. przez Jarosław 
Mezo - Laborcz (Pesztu. 
Misk,] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz, Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza, 


2:50 


Miskolcza, Pesztu 
Hrehenowa tylko od 10 
lipca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja . . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Stryj . a ' 
Chyrowa przer Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 


8:00 
7:88 


7-85 


sztu,Husiatyna, Woro- 
nienki, Peczaniżyna, 
Berhometu,  Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Słohady rang., 
Czndyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiae 
Suczawy, Jass, 
Czortkowa Kałusza, 
w oronienki, Kimpol. . 
Suczawy, Jass, Bukar:, 
Husiatyna, Kałusza, No- 
wosielicy, Radowiec . 
Sokala i Jarosławia przes 
Rawę ruską . 
Bełzea 5 e ś 
Podw.i Brodów z Podz. 
Podw.i Brodów z gł.dw. 
Brzuchowie od 12|5—lu 
września w dni powsz. 
Brzuchowie od 1x|/5—1u|9 
w niedziele i święta . 
Zimn. wody od12/5 —10|9 


Bukar., 


10-14 | 10-44 
9.50 |10-20 


3-20 
2-26 
345 | 
, Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna: 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano. 
W biórze iniormacyjnem c. k. austr, kolei państwo: 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf į rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Informacye w sprawach tary- 
towych i przewozowych. Czas śmodkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ 
kowo europejski — godz. 12'36 podług zegara lwowskiego, 


SOKAL i LILIEN 


Dom backowy i kamtor wymianRy. 


|| rz 


* 


7) 
MAFFIA 


POWIEŚĆ 
przez 
G. Le Faurea 
(Tlumaczenie baronowej Zofńi Hartinghowej). 


] (Ciąg dalszy). 

— Będę ci towarzyszył — rzekł stary. 

— Nie potrzeba. Umiem równie dobrze wio- 
słować, jak i wy, a trzeba przecież, aby ktoś 
został przy chorym. 

— Masz słuszność. 

Hutnik podniósł klapę, pierwszy spuścił 
się z drabinki w dół, a gdy dziewczyna usia- 
dła w czółnie, odwiązał je i zawołał: 

— Szczęśliwej drogi! ,„ 

Potem wszedł na górę po szczeblach, usiadł 
znowu przed szałasem i, otoczywszy się kłę- 
bami dymu, pogrążył się w głębokiej zadumie. 

Fajka wygasła oddawna, popiół stoczył 
się na ziemię, a on trwał ciągle w zamyśleniu, 
gdy głos, dochodzący nań z głębi chaty, zbu- 

ił go z nienacka. 

— Już nie śpi — rzekł sam do siebie 

Szybko udał się do drugiej komory, gdzie 
d'Etrillac powitał go słowami : 

— Cierpię, jak potępieniec. 

— Tem lepiej — odparł Hutnik. I jakby 
tlómacząc się z swego okrucieństwa, dodał nie- 
zwłocznie : 

— Kiedy pan nabierasz świadomości bólu, 
to znak, że maligna ustępuje i gorączka się 
zmniejsza. 

Dotknął palcami jego pulsu. 

— Hm! — mruknął — gorączka jest... i silna. 
Lepiejby nie rozmawiać. 

— A ja właśnie chcę rozmawiać. 

— Dlaczego? 

— Zeby się raz przecież dowiedzieć, kto je- 
steś i gdzie się obecnie znajduję ? 


ai c omy O OŚ 
Klub pocztowy (Hotel George) 


Przedstawienie inauguracyjne towarzystwa 
oryginalnych Liliputów 
(20 karłów) 


we Czwartek 7 listopada wieczorem o pół do 8 


Gogątka z Wiednia 


Farsa ze $piewami w 4 aktach J. Wimmera. 


ROZMAITE GIADOBOŚCI SE 


— Powiedziałem już panu raz. Jestem przy- 
jacielem i znajdujesz się u mnie. 

A gdy oczy rannego nie przestawały go 
badać z nietajoną ciekawością, Hutnik uśmie- 
chnął się dziwnie. 

— 0! wiem, żem nie ubrany po książęcemu— 
rzekł. — Ale nie habit robi mnicha, a wierzaj 
mi pan, że pod połataną kurtką myśliwską może 
uderzać takie prawe i uczciwe serce, jak pod 
cienkiem suknem waszego balowego stroju. 

Słowa te wymówił tak wytwornym akcen- 
tem i z taką szlachetną godnością, że d'Etrillac 
zdziwiony przerwał mu: 

— Daruj pan. Nie przyglądałem się pan- 
skiemu ubiorowi, lecz twarzy. Mienicie się być 
moim przyjacielem... a ja was nie znam 

Hutnik wzruszył ramionami. 

— Ale ja pana znam.. i pamiętam dobrze, 
żeś lat temu ośm ocalił, opodal ztąd, życie 
dziewczynki, stratowanej przez dzika. Była 
zgubioną, bo rozjuszony zwierz z kłami szedł 
na nią, kiedy pan, zeskoczywszy z konia, rzu- 
ciłeś się ku niemu z nożem .. 

— Pamiętam — przerwał chory. — A. tą 
dziewczynką była... 

— Moja córka, Rajmundzie d'Etrillac'u. Moja 
własna córka, jedyna istota na tym świecie, 
która mnie przywiązała jeszcze do życia... bez 
której znajdowałbym tę egzystencyę tak okro- 
pną i banalną, że nie wahałbym się wystrzałem 
z rewolweru położyć jej końca na zawsze. 

Wymówił to głosem przejmującej do głębi 
goryczy, a twarz jego powlokła się wyrazem 
bezdennego bólu. Ale otrząsnął się i zahkrto- 
wał w jednej chwili. 

— Ja tu gawędzę, jak stara kumoszka, a 
panu potrzeba przedewszystkiem spoczynku. 
Dobranoc, śpij pan zdrowo. 

— Jeszcze słówko. A moje zlecenie do No- 
wego Orleanu? 

— Pan Nicholls o tej porze musi już mieć 
pańską kartkę w ręce. 


tanisa Prokscha najlepsze i naj- 
tańsze w zamianie łub za gotówke poleca 
Karol Marecki Lwów, Batorego 28. 2-4 


Anterricht 


tkeilt in der eng isch und deutschen Spra- 
che und Olavierspiel. Honorar sehr missig, 
Naheres z Z. £489 Central Annonsen Bu- 
reau Lemberg, Kopernikus g. 11. 


fir Anfänger wird er- 


1-3 


sionatach i 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu S, ||„mx 
W. Niemojowskiego, które wsze ||; 
dzie nabyć można. 


= 


X na we Lwowie. 

Konstanty Wł. Dziadoń i 

Spłóka Lwów, pasaż Ho- 
telu Imperial. 


L- Miączyńska powróciła i udziela 
lekcyi tańców w domach prywatnych pen 
i w własnem mieszkaniu, Ha- 
licka 15 1 pietro. 1:3 


zem, Oryginalne z epoki „Cesarstwa“ 
„Ludwika XVI“ komplet gzbiaetowy 35 
sztuk na sprzedaż z okazyi rychłego wy: 
jazda. Adres w biurze dzienników 


Meble, powczy ï sanie z okazji, 
rychłego wyjazdu na sprzedaż we dworze ` 
w Pustomytach obok przystanku kolejowe- 
go. Zgłoszenia do zarządu dworu w Pusto 
mytach p. Nawarya. 


Zamówienia pr 
Ludwika Plohna, ul. 


p. Ploh- 
8-4 


2-4 Í i 3 


Dia konknrencył wyłącznie z za- 
granicą, otwarto Zakład = 
styeznych wyrobów blacharskich i 
me:alowych, którego towar sam 
się reklamuje, wystarczy raz !e- 
den zobeczyć Cenniki gratis i 


Majątak siemski w powiecie tłumae-| SEMPE 
kim, obejmujący 300 mergów roli, 29 mor | "$ 
gów łąk, 186 morgów laeun, z zupełnie do-: 
brymi budynkami i domem miesekalnym 
wraz z inwentarzem jestz wolnej reki pod 
bardzo korzystnymi 
dania ewentualnie 
Bliższej wiadomości udzieli p. Jan Cze- Gr) 
chowicz, zaatępca notarjasra w Tłamaczu.| PRAKTISCH und Gli? 


Przy 


warunkami do spree- 
do wydzierżawienia, 


konwentu. 


franko: 
he 


` 


Dia PP. urzedników lab wojskowych —— 
w pensyi, jest do wydzierżawienia wygod 
ny dworek na wsi z sadkiem i ogrodem 
można mieć opał, utrzymanie koni i krów 
lub dostać takowe do użytku za bardzo 
umiarkowana cenę. Zgłoszenia pod W. 8 
peste restante Janów koło Trembowli. 


Fortep'an bardzo dobry, przegrany 
roche, tanio do nabycią. 
właścicielka domu. 


Wilia obszerna do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze gazet Olszewskiego 
obok kawłarni Wiedeńskiej. 


EJ Poszukują zajęcia. = 


Wronowska 6 
1-8 


W. 


Z powodu zmiany w stosunkach ro 


drinnych dwa ładne domy we Lwowie po 
łożone są z wolnej reki do nabycia. Bliż 


drzwi 15 


Gsaba w śr dnim wieku, inteligentna 
przyjmie zaraz miejsce do gospodarstwa 
na wieś lub plebanii. 


e Rar 1 5 skład farb pokostów 


1-1 


szych wiadomości udziela S. Z. poste re 
stante Lwów. 2.3 
_Śnion mód i ubiorów dziecinnych 
Marya Bourdon, Halicka 10 II piętro. 
Jest do odstąpienia na własność zdro 
wa pięcioletna dzi wczynka ładna blo dyn- 
ka, zupełna sierota. Zgłoszenia listowne 
do biura dzien. i ogł. Plokna pod Śiercta 


SYRIUSŻ 
Artur Kościcki 


lod 


Gospodarz w sile »ieku, z 30 letnia 
przktysą w swym zawodzie, poparta chìn- 
bnemi świadectwami, 
rachunkowości państwowej, 
powiednia posade. Zgłoszenia przyjmuje Sia iui 

z grzeczności Wny Makarewicz, dyrektor à 
Towarzystwa Oficyalistów prywatnych we 
Lwowie ul. Cicha 1-1 

Ekonom kawaler, | 
kuletnią praktyką po większych skarbach ' 
poszukuje posady za*az, Zgłos:enia biórojgEg] 
Lwów ut. Ossolińskich 11, filia ul. 8 Maja 2 |Czerwińskiego ul. Syk:tuska 32. | 


posiadający egzamin 
poszukuje 


Poznańczyk, z kil- | 


1-1 


: poleca 
Wina lecznicze 


Madeira, Ma je 
lago, Lacrima 


, Administrator“ 


kański but. 1 zł. Likier a la Chartres but 


Administracyą kamienicy poszukuje 
merytowany urzednik. 


; w biurze dzienników i 
Christi but. 1'80 do 2'40, Coctail amery-|ogłoszeń, Karola Ludwika 1 5. 


Zgłoszenia pod 


1-1 


1 zł. 50 ct. 1131 2—? 
«klej dg papieru przy placu Ma 
ryackiem |. 8 poleca zasłony do Jampilwowie. 


w wielkim wyborze, najnowsze papiery |chlubnemi 

listowe w eleganckich kasetkach, kwiaty |Paskaw» 

paryskie. M. Czerkawska. 5-6 |czego J. 
Drzewo bukowe suche, nie spro-|ka 5. 

wadzane woda, sag 4 metrowy 13.50. pod| 

warancyą poleca tylko handel Leonarda 
eckiego przy ul. Batorego 1. 2. 


K lozety 


kojowe wyrobu własnego od złr. 10 d 
50. Bidety dla Pań od zła i do 9 
Flaszki de ogrzewania łóżeb 


Akademik posiadający praktykę biu 
rowa, biegły w języku niemieckim, posza- 
kuje zajęcia biurowego albo też lekcyi we | 
Na łądanie może się wykazać 

świadectwami i rekomendacya | 
zgłoszenia do biara wywiadow- f 
Folińskiego Lwów Karola UE rz 


Wolne pesady. EE 


Impressa podaje: usoba z dobrej ro 

dziny w średnim wieku, mogąca sie wyka- 
zać chlubnemi poleceniami poszukuje umie 
szczenia do towarzystwa albo do zarządu 
domu Zgłoszenia przyjmuje tylko w zam 
knietych listach pod literami J. B. N. 20 
poate restante Czortków. 


3-5 


ze irubą szczelnie zamykaną od słr. 2 do 
6 alr. polecają 


A. Bratkowski i J. Janowski 


m wyrobów metalowych i głów 
aN Taori kuchennych, Lwów, B 
Wałowa l. 1 


dowiedzi, 


Pedleśniczego do osobnego rewiru 
młodego, żonatego z kilkuletnią praktyką 
leśną, znającego się na prowadzeniu kuitur 
leśnych, myśliwego potrzebuje Zarząd la- 
sów w Niułowicach op. Sadowa Wiśnia 
ulicajod 1 stycznia 1898 gdzie odpisy świadectw 
nadsyłać, nieuwzględnione zostaną bez od 
3-8 


Konfit 
boźniackie powidła jaż otrzymał i po- 
leca takowe po R umiarkowanych |"atnych. 


Leonard Solecki 


ulica Batorego 1. 2 we Lwowie. 


Szu%x”m lokal na fabrykę wyrobów 
artystycznych 4 lub 5 ubikacyi, front nie 
konieczny, położenie w mieście lub opo b 
dal. Adres M. N. Biuro dzienników i ogło | 97 
szeń Plohna Lwów. È 


Posada rządoy na Podolu z płaca 
1C00 złr. i ordynaryą jest do obsadzenia. 
Podania od członków 
stwo wzajemnej pomocy 


Zarząd dóbr Ole 
od 1go stycznia 


ekonoma 


licznej familji, któryby do 
ostatniego grudnia był w miejscu. 
Odpowiedzialny Redaktor; Wacław Masłowski, 


Przyjmuje Towarzy 
teya istów pry 
1-3 


jów potrzebuje 


pismo z uznaniem). 


kamienny salonowy 


z najlepszych kopalń górnoszląskich, bez domieszek gor- 
szych gatunków, w workach plombowanych pe 50 kg. 
dostarczamy do domów w każdej ilości ręcząc za wagę. 


Do:tRrczamy również węgiel fabryczny całymi wa- 
gonami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil itp. 


Ceny najumiarkowańsze:. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem 


Gal, akc. Towarzystwo handlowe 


Lwów, ul. Jagielońska liczba 3 


I piętro. Telefon Nr. 457. 
jmuje Biuro dzienników i ogłoszeń 


Poleca sie najuprzejmiej Przewiełebnemu klerowi dla po- 
trzebnego do użytku liturgicznego żaru w kadzielrnioach 
wyrabiane przez firme W. A. 
Drawą w Karyntji patent. prep. 


węgle dla kadzielnie 


100 sztuk zł. 1.80. Skrzynki pocztowe po 150, 200 i 300 sztuk, 
zamówieniu proszę listy pe niemiecku lub po 
łacinie. Na składzie także Gnoty do lampek wiecznych. 
Uznanie. Sprowadzane od Pana węgle do kadzielnic 
zużyliśmy. Jest to nader praktyczny i doskonały wynalazek Pro- 
sze o łaskawe przysłanie skrzynki z 300 sztukami Konwent z% 
konu Maltańskiego w Pradze II Badgasse 9 Ibl h. t. superior 


MASY i L AHIERY 


uznane posszechnłe jako najlepsze poleca po możliwia 
najtańszych cesach 


LZO P P 


Lwó”, ulica Zółkiewske 2. 


Sławne piwo bawarskie 


Spatenbriu 


wprost z beczki na szklanki i butelki 
Musiałowicz i Janik 


SW" przez lekarzy polecone. ŒS 


Lasarska król. nadwerna G Odlewarnia dzwonów 
P. HILZER 


2° harmonijnych dzwonie 


Godne uwagii Dla kościoła vwotywnego w Wiedniu dostar- 
Szyłem 9 dzwonów wagi 14.887 kilogr. (za co otrzymałam najwyższe 


l dzwon dla kościoła ów. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (85 


catn.) 1 dzwon dla kościoła św. Mau 
kilogr. (126 cent.) 1 dzwon dla kości 


Papier z fabryki Braci Fijaikowskich w Białej, 


PRZEGLĄD z dnia 6 listopada 1895. 


Z progu d'Etrillac odwołał go jeszcze, aby 
zapytać : 

— (Czy jestem niebezpiecznie ranny ? 

— Nie, kula wyłuszczona, więc to tylko kwe- 
stya czasu. 

Ta odpowiedź uspokoiła chorego. 

— Tylko nikomu ani słowa o mnie — sze- 
pnął, wyczerpany rozmową, osuwając się na 
twarde wezgłowie. 

Hutnik napchał nanowo fajkę tytoniem i 
znowu usiadł przed szałasem markotny. Drę- 
czył go ten upór rannego, aby całą sprawę u- 
morzyć milczeniem. Przeszło mu nawet przez 
myśl, że d'Etrillac zamiast paść ofiarą zbójcy, 
był może poprostu ranionym w pojedynku, i 
chciał przez wrodzoną szlachetność ukryć na- 
zwisko swojego przeciwnika. 

— Zresztą, to jego rzecz, nie moja — mru- 
knął sam do siebie. — Wolałbym nawet, gdyby 
tak było.. z przyczyny tamtego. 

Pomimo całej, nigdy nie wygasłej wdzię- 
czności swojej dla Rajmuńda dEtrillaca, nie 
mógł on zapomnieć, że Santa Capella uratował 
mu życie, i dlatego korciło go to, że musiał 
występować przeciw niemu. 

No, i jakże ci poszło? — zapytał dziew- 
czyny, gdy powróciła ze swej wycieczki do 
miasta. 

— Dobrze. Tylko Patricya nie było na rynku. 

Ta wiadomość mocno zastanowiła Hutnika. 

— Nie było go? To szczególna rzecz! Więc 
cóżeś zrobiła ? 

— Dałam na piwo jakiemuś człowiekowi, któ- 
ry się tam znajdował, ti ten załatwił komis. 
I cóż — dodała — jakże się ma pacyent? 

— Zawsze jednako. Pójdziesz potem narwać 
ziół, żeby mu przyrządzić uspokajający napój, 
bo jest silnie zgorączkowany, mówi dużo, a 
temperatura ciała nic nie opada. i 

Wieczorem drugiego dnia, w chwili gdy 
Marcya na paleach wychodziła z komory, upe- 
wniwszy się, że chory śpi, ten nagle otworzył 


errola Ludwika 9. 


Winding w Feistritz nad 


dzonym 


I materjałów założony w r. 1843. 


sprzedają 


8 Maja 1. 2, 


RR 


r. 


w Wiener-Neustadt 
poleca sie do dostarczania 


tudzież urządzania 


każdej wielkości i każdego tonu 
Ręczy zs oznaczony ton Czysty i 
piękny dźwięk i najlepszy metal. 
Dzwony osadzone w kutem żalezie 
i drzewie. Szybkie wykonanie, jak 
najtatsze ceny, dogodne wa- 
runki spłaty. Założona w r. 
1838 dostarczyła 5000 dzwonów waga 

1,440.800 kilogramów. 

Dostarczono do Wiednia dla 54 ko- 
ściolów 149 dzwonów na 116 303 kilog. 


franko 


ME mona R OWCA M 


Urzadzenie młynów parowych, tartaków, 
larn! wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu 


Zgłoszenia przyjmuje Cantralne B'uro Poznań 3, j 
Biuro filialne wa Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


kami i z domem mie skalnym, 


Perfumy 


Perfumy królowej Mzrysieżni tlakon 2. złr. 


I Wodę Iwowską 


do skrapiania sukien, 


Wody kolońskia 


JÓ ze f 


łańcuszki dla panów i 
dynowe pierścienie po zł. 


oczy i przywołał ją do siebie. 
Odwróciła się szybko i ujrzała go wspartego 
na łokciu i przyglądającego się jej z usmiechem. 

— Więc to ja panią uratowałem od śmierci 
przed ośmiu laty? — zapytał bardzo łagodnie. 

Zbliżyła się do niego i odparła nieco za- 
klopotana : 

— Tak się zdaje, panie. a 

— I to pani pielęgnujesz mnie tak troskli- 
wie, odkąd tu jestem? . 

Pochyliła głowę na znak potwierdzenia. 

— Dziękuję pani — rzekł z prostotą. | 

Ręką wezwał ją, aby podeszła bliżej 
jeszcze. i i ra : 

— Qzuję się dziś lepiej, dużo lepiej, dzię- 
kuję pani. 

Ona zapłoniła się cała, jak polny mak. 

— Czy ojciec pani jest tn? — zapytał Raj- 
mund. 

— Słyszę go właśnie powracającego z polo- 
wania — odparła. — Czy masz pan mu co do 
powiedzenia ? 

Skinął głową na znak, że tak, Wyszła 
z komory, a w jej miejsce zjawił się niebawem 
Hutnik. 

Miał on strzelbę przewieszoną przez ra- 
mię, a w ręce trzymał grubą wiązkę zabitych 
ptaków, które cisnął w kąt, mówiąc: 

— Ot, będzie z czego zgotować rosół. 

Usiadł na pniu i zapytał: 

— Życzyłeś sobie pan widzieć się ze mną? 

— Tak. Chciałem pana prosić o niektóre ob- 
jaśnienia. 

— Mianowicie? 

— Najpierw, gdzie ja jestem, to jest w ja- 
kiej miejscowości znajduje się dom pański? 

— Na moczarach. Chociaż twarz moja obcą 
jest panu, ale znasz mnie niezawodnie ze sły- 
szenia. Nazywają mnie Hutnikiem, a fachem 
moim jest tępienie aligatorów. 

D'Etrillac wyciągnął szczerą dłoń ku niemu. 

— Zacny i uczciwy człowiek, jak słyszę ze- 


Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


Zakład wodoleczniczy i sanatorium 
Dr, A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- | 
cych do kuracyi, która się odbywa rano do lOtej i po- 
południu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


Urbanowski, 


Romocki i S-ka w Poznaniu 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowygh 
dzi 
polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz $ | kawalera, z d«bremi rekomenda- 


oraz wyrobów z mledz 


R starych już istniejących, podług własnego dłu- 
oletniem doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uzna- 


nego systemu. 


rysunki i kosztorysy dostawiamy darmo. 


m maiie eaae 


Majątki ziemskie na sprzedaż. 


1) 4 kilometry od Tłumacza, obszar 11 
40000 zł. z ba:dzo dobrymi bud r 1150 morgów, 


poleca 


po 26, 40, 75 ct. 1 zł. 1.60 itd: 


i złe, 50 ct. 


podwójną wądę lewandzwo ambrową. 
Wodę lewandową Flakony po 50. 70, 90, złe. 120. S zj 


najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20, 
25, 40, 60, 80 i 1 złr., 2,50 itd. 


Dabyć mzzna: 


WE LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 3. i ul. 
Halicka 11 oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i Ą 
% aptekach; W KRAKOWIE Sukiennice 20; W CZERNIOW- Ų 


CACH Rynek 2. 


a m 


Nabyłem w małej ilości reszte egzemplarzy nakładu : 


iNWiesiechk i, 


— | Herbarz Polski 


wyd. przez I. N. Bobrowicza 


Dziesięć grubych tomów w wiełkości 8o z licznymi herbami. 
starczy oddaja egzemplarz zamiast ceny 8 lepswej 


100 marek za 50 marek. — 29.50 złr. w walucie austr. 


10 tomów ozdobnie opraw. 15 marek więcej. 


księcarnia i antykwarnia w Poznaniu. 


wio od roku 1556 
zen zimowy swój sklad 


piękny, fasony dawne i 


na futrze od 6 zł. Buty 


Kalne od i3 zł. 
gwarancya. Goldynowe 
ań zł. 1.20. Gol- 


i wolne od cła, tak, że odbiorca 


browarów i krochma- 


ak również 


lasem rabnym wartości 
] ynkami gospodarczymi i z domem mieszkalnym urzą- 
z komfortem i ewentnalnie z urządzeniem domowem. 2) 2 kilometry od Tłu- 
macsa obszar 446 morgów z bardzo dobrymi bud 
gzkalnym oraz inwentarzem, graniczący bezpośrednio z pierwszym, każdy osobno lub 
łącznie. 3) 4 kilometry od Przemyśla, obszar 253 morgów z bardzo dobrymi budyn- 
ligsza wiadomość w kancelaryi adw. Dra Leszka 
Majewskiego we Lwowie, uł. Kopernika 1. 18 i Zarząd dóbr Podhorce koło Stryja. 


Jan Ihnatowicz 


kami gospodarczymi i domem mie- 


Chypr, fiołkowe, rozedowe, konwaliowe, Ylang-Ylang, Opoponax 
Jochey Club, heliotropowe, Ean Buqnet, Milleflenrs itp. Flakon 


powszechnie uznaną i poszukiwana dla swego przy- 
Jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, 
chusiek rozpylania w salonie. Flakonik £0 ct, większy 


ołowiez, 


Firma isiniejąca we Lwo- 


obuwia dła pań, mężczym i dzieci, krój 


į terjałów tylko najlepszych po cenach 
bardzo przystępnych. Buciki damskie 


gotowe z juchtu rosyjskiego nieprzema 


Zamówienia uskutecznia dokłądnie 
i szybko, na miarę z prowincji wystar- 
cza bucik zużyty. Z poważaniem W. 
Aibuszemwsśki, plac Eernardyński 


wsząd — rzekł. 

— To tak łatwo przychodzi być uczciwym — 
odparł tamten tonem szlachetnej prostoty, po- 
łączonej z dziwną godnością. 

Młodzieniec marszcząc brwi pod wysił- 
kiem myśli, zapytał: 

— Ależ... miejsce, gdzie zderzył mi się ten 
wypadek, jest, o ile pamiętam, dosyć odległe 
od moczarów? 

— Tak. Podniosłem pana skrwawionego i 
nieprzytomnego na drodze do Nowego Orleanu, 
opodal „Dyabelskiej Zasadzki*. 

— Tak, istotnie — odpowiedział d'Etrillac, 

którego pamięć wracała pov- li. — A czy po- 
tem nie zebrałeś pan jakich objaśnień co do 
tego wypadku? 
Żadnych zgoła. Wiem tylko, że od dwóch 
dni policya przeszukuje las wa wszystkich kie- 
runkach, zapewne w celu schwytania tego, któ- 
ry chciał pana zamordować. 

— Zamordować? — powtórzył dEtrillac. — 
Czyż pan mniemasz, że to był zamach skiero- 
wany przeciw mnie? 

Hm! — uśmiechnął się Hutnik — kiedy 
się komu pakuje kulę w piersi, to zazwyczaj 
nie w celu wzmocnienia jego zdrowia. ; 

Młodzieniec nic nie odpowiedział, ale znać 
było, że domysł, bardzo prosty zresztą, na jaki 
wpadł jego gospodarz, nie podobał mu się. Ten 
spostrzegłszy to, dodał: 

— A może to tylko pańscy przyjaciele po: 
szukują jego trupa. 

— Mojego trupa? 

— Ano, rozumie się. Posłyszawszy o wy- 
padku, a nie mając żadnych wiadomości o pa 
nu, myślą prawdopodobnie, żeś zabity. 

— Zem zabity? h 

— Takie pogłoski obiegają wszędzie. Zes mi 
pan zaś zabronił mówić o sobie, więc nie otwo- 
rzyłem ust przed nikim, a że nikt prócz mnie 
nie wiedział, co się z panem stało... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Renomowana krajowa rafinerya 
nafty poszukuje , 


handlowego 


zastępcy 


na Lwów i okolicę. 
Zgłowenia :aepatrzone napisem „Za- 
stepca handlowy“ należy składać wraz 
z lita referencyj dę biura dzien. i ogł 
Plohna. Osoby fachowe w handlu naftowym 
mają pierwszeństwo. 


EZ 4 
WOHLA 
w Grand hotelu 


(pasaż Hausmanna) 
we Lwowie. 


- Poszukuje 


ekonoma 


cyami. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Dubowica p, Wojniłów, Mierzeński. 


Krawat 


angielskie i francuskie w najnowsz ch fa- 
sonach i wzorach „Cachenes* chut tecz- 
Mi na szyją kolorowa i biała „Scarph*, 
krawaty do wiszania na rozmaite for- 
my, kovznle białe i kolorowe xname z do- 
brego kroju i gatunku w najmodniejszych 
wzorach od 2 zł Kośniarze nowych fa- 
sonów po 20 ct, Mannszety poczwórna 
po 85 ct, kalesony francuskie białe 
od 1,80, półkoszuił:xi frakowe i krót- 
kie, kaftaniki jedwabne, wełniane i ba- 
wełniane polecają 


Górski i Szydło ski 
Lwów, plac Maryacki 1 8. (róg 
Hetmańskiej). 


T. EE "HE Wz" 
ZMIANA LOKALU, Najtańszy 
skład towarów optycznych i mt chanicznych 


BENEDYKTA KOPERNI KIEGO 
pod „Kopernitiera* 


rh 


<> + ZP TP 


a“ anis- 
Bion, "0- 
stal ao 
nowego 
A | lokala 


| pl Halicki l. i naprzeciw Hanku Hipoteoznego, 
3 | Po cenach najtańszych w wieluim wyborze okulary 
R | arikiery, lornety, barometry, ciepłomierze. Ropa- 
H :coye najrychiej i najtaniej, Urządzenie dzwonków 
M olektrycznych, Zamówienia z prowincyi odwrotnie, 
p] | dres: Optyk Konurnieki, Trodw plao Halicki i, 1 
RÓ AR a OD 


|| Do sprzedania 
majątek na Podolu 


w uroczej okolic obszacu 850 m 

roli I klasy i 680 morgów lasa a od 
piennego, gorzelnia, młyny, budynki go- 
spodarcze i pałac z pa klem, wszystko 
w dobrym stanie, Odległość od kolei 1% 
klm. Dłog bankowy 1%50(0 zł, Pośred- 
nictwo wykluczone. Informacyi udałeli z 
grzeczności Wny Pasławski ul Akade- 

mickąa 1. 5. 


ZOZ AO DY ZZ ZZL Z ZZOZ 


Browar w Karwinie 


poleca swoje znakomite Piwo Kar- 
|wińszio w flaszxach i boer 
kach, które sobie w krótkim czasie 
ednało uznanie P. T, Fabliczności, 
pacyamy wyszym piwa Karwiń- 
skiego prowadzi Oarć Ałectamrant 
Hotel Imperia! 3go maja (p. 
Janowicz, Ś. Landosberg ul Pańska 
L 12) I wszystkie inge wiek- 

fw ai ie ZCGNE. 
sprezendacya I główny skłał 
die Gxalicyi i Bukowiny kr się 
mi. Sykstusiza $ ufirmy Lr ak- 
ski eksport irina i piwa w be- 
pzułaach dotąd prodem" przesyłać 

wasalkia zam zienią. 
Z powanżsiem 
Zarząd browaru 

J. E. br. Larisch-Mónnieh 


w Rarwinie, 


M1 APATE WH, 


Dopóki zapas 


poleca na se- 
i pracownię 


modne z ma. 


z cholewami 


Maral bahalteryi solane 


cego w Ołomuńcu wagi 7.020 nie nie ma do płacenia. Posyłka za go- liczba 12 (naprzeciw Jeneralnej Ko. j | udzieta OSO NO za iem, ZB 
w Mariazell wagi 5779 kig. ków ub jaliczką.  Przespiki.pienięśzej meny) j HOWO W, krach aran (WARE) 
108 ceta). ,dirmy: Feitbss Neuheiten : nie), zakłą ' iegi 3 
(108 cetn) Vertrieb OBA an) KON odrę ,zakła 'aksięgi, przeprowadza skon: 


o | HiL " 
Z drukarni nar, W. Manieckiego. Zarządca W. Hodak. 


ormuje L, 7. Velizć, Krakowska 7. 


